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P R Z Y P O M N I E N I E .
Sprawa zmiany konstytucji znowu staje się ak­

tualna. Nie przesądzamy, jaki będzie przebieg tej 
nowej fa zy  rozpatrywania zagadnienia ustrojowego 
w Polsce. Nie są nam znane szczegóły nowego pro­
jektu konstytucyjnego, jak i ma być zgłoszony w Sej­
mie w najbliższym czasie. Nie możemy zatem do 
niego ustosunkować się.

Jedno tylko chcielibyśmy przypomnieć. Zagadnie­
nie ustrojowe nigdy nie było nam obojętne. Prze­
ciwnie, zajmowało ono zawsze w naszych myślach 
i rozważaniach miejsce naczelne. Świadczą o tern 
roczniki „Awangardy". Oblicze pokolenia naszego 
kształtowało się pod znakiem konieczności naprawy 
ustroju. Cały rozpęd naszego młodego ruchu poli­
tycznego, który następnie wyraził się w Obozie Wiekiej 
Polski, tłumaczy się tern, że prąd nasz był i jest 
prądem reform.

Nigdy nie zdołalibyśmy się rozwinąć i porwać 
za sobą całego niemal młodego pokolenia, gdybyśmy 
nie nakreślili ruchowi naszemu zadania zasadniczego 
przeobrażenia życia społecznego i politycznego w kraju. 
Nigdy nie bylibyśmy tern, czem jesteśmy, gdybyśmy 
postawili sobie jedynie za cel obronę starych form  
ustrojowych, oraz różnych przedwojennych haseł libe­
ralnych, gdybyśmy nie zajęli właśnie w sprawach 
ustrojowych śmiałego stanowiska ofensyzvnego i zdo­
bywczego.

Jeżeli w sposób aż nazbyt uproszczony podzielimy 
prądy współczesne na dwa nurty: demokratyczno- 
liberalny i reformistyczny, pragnący odrodzić 
świat moralnie i politycznie na zasadach hierarchji 
i przy pomocy systemów, opartych na autorytecie, to 
oświadczamy otwarcie, że nasze miejsce jest w tym

drugim kierunku, reprezentowanym w świecie przez 
nowoczesne prądy narodowe, które zerwały z fałsźywą  
demokracją i z pojęciami ubiegłego wieku, a w nie­
których krajach przeprowadziły już reformę ustroju 
w duchu wyraźnie narodowym.

Nie chcemy nikogo naśladować. Ambicją naszą 
jest, aby z myśli polskiej i z polskiej tylko rzeczy­
wistości czerpać wskazania dla polskiej polityki. Ale 
ambicją naszą było i jest reprezentować w życiu pols- 
kiem nowe pierwiastki i nowe ideały, które stopniowo 
ogarniają cały świat, które wywierają swe piętno na 
wszystkich dziś sprawach. Kierunki narodowe w ta­
kiej, czy innej postaci są dziś w świecie prądami do- 
minującemi i triumfującemi. A  my przedewszystkiem 
narodowcami jesteśmy. 1 o tern nie wolno nam za­
pominać w żadnej okoliczności.

Do spraw i zagadnień ustrojowych w Polsce 
to jedne jedyne kryterjum przykładać będziemy: o ile 
odpowiadają one ideałom młodego pokolenia narodo­
wego, o ile są zgodne z kierunkiem narodowym, o ile 
realizują hasła państwa narodowego, o ile starają się 
oprzeć instytucje państwozve na żywiole polskim. Na­
tomiast nie zamierzamy marnować i niszczyć ruchu mło­
dego pokolenia narodowego w beznadziejnej i bezpłodnej 
obronie form  i pojęć ustrojowych ubiegłego stulecia, 
które skazane są na upadek i w których utrzymanie 
sąmi nie wierzymy. Oto nasza postawa w dyskusji 
ustrojowej, która się znowu w Polsce otwiera, i w której, 
lako siła żywa, oczywiście weźmiemy udział.

Stanowisko nasze w sprawach ustrojowych jest 
znane. Wynika ono z podstawowych zasad Ruchu 
Młodych . Nie zamierzamy mu się sprzeniewierzyć. Nie 
możemy wycofać się z naszych własnych pozycyj.



POKOLENIE B E Z  ZA SŁU G .
Zagadnienie zas? !gi w życiu politycznem nie 

jest może tak proste, ja k b y  można przypuszczać. 
Należy oczywiście zapewnić zasłudze pierwszej 
miejsce w organizac ji narodu. Lecz takie posta­
wienie spraw y bez pewnej ko rek tyw y mogłoby 
wydać niepożądane następstwa.

Dla zasługi i dla zasłużonych należy żywić 
należny szacunek. Kiepskie i niewyrobione 
byłoby to społeczeństwo, k tó reby  pomiatało 
swoimi ludźmi zasłużonymi, nie uznawało ich 
ofiarności i pracy dla dobra ogółu, nie oceniało 
ich wysiłku w imię wyższych interesów. Cześć 
dla zasługi ma ogromne znaczenie wychowawcze 
i wiąże się ściśle z wyrabianiem  poczucia t rad y ­
cji i perspektyw y historycznej w narodzie, 
a tylko społeczeństwo, posiadające silny zmysł 
perspektyw y dziejowej, staje się narodem pełno­
wartościowym. Jedną z przyczyn upadku współ­
czesnego systemu demokratycznego było niwe­
lowanie społeczeństwa, niszczenie w niem hie­
rarchizacji, oparte j na wartościach moralnych 
oraz ideowych, hamowanie dążności do dosko­
nalenia. Zasługa moralna i ideowa z trudem 
znajdowała sobie miejsce, a że dążenie do ary- 
stokratvzac ji jest normalne w każdem zbioro­
wisku ludzkiem, więc w b raku  podziału ludzi 
według zasług, następowało różniczkowanie sił 
społecznych na podstawie mater ja listycznej
\ pieniężnej, z czego szeroko korzystali Żydzi. 
Z tych założeń wychodząc, z łona k ierunków  na­
rodowych wychodziły nieraz zastrzeżenia prze­
ciwko opieraniu insty tucyj państwowych na re­
prezentacji interesów gospodarczych, które 
szczególnie w Polsce są bardzo mieszane pod 
względem narodowym.

Znalezienie zatem w ustroju właściwego 
miejsca dla zasługi jest słuszne. Myśl. że sto­
pień takiej, czy innej zasługi m oralnej winien 
stanowić o zróżniczkowaniu wartości społecz­
nych, jest najzupełniej zdrowa. Byleby to nie 
prowadziło do pewnych zwyrodnień. Byleby 
zasługa nie dawała takich przywilejów, k tóreby 
tamowały powstawanie zasług n o w y c h.

Pomyślny rozwoj narodu zależy bowiem 
ściśle od wysiłku i od pracy  jego członków. 
Przyszłość k ra ju  budują  ludzie. Z ich zasług 
czerpie społeczeństwo swoją siłę i swoją moc. 
Im więcej zasług poszczególnych, tern więcej 
korzyści dla narodu. Siła moralna zasługi po­
lega nie na tern, że ktoś się wybił, ale że oddał 
coś ze siebie dla dobra ogółu. Społeczeństwo 
sta je się tern bogatsze i tern wartościowsze, im 
w ięcej jest ofiar poszczególnych. Rozwój po­
myślny narodu wymaga, aby tych zasług by ło 
coraz więcej, aby było w k ra ju  coraz więcej lu ­
dzi, c h c ą c y c h  i m o g ą c y  c h się zasłużyć.

Zasługa jest oczywiście najpewniejszem 
k ry te r jum  przy  ocenie ludzi. Człowiek, k tó ry  
już raz się zasłużył, prawdopodobnie zasłuży się 
po raz drugi. Ale jakże często praw dziw a lub

fikcyjna  zasługa służy jedynie jako  legitymacja 
do wysunięcia takich lub innych żądań, takich 
lub innych tytułów. Oceniając ludzi według 
tego, czy się już zasłużyli, nie bada się yvcale, 
czy chcą i mogą n a d a l  się zasłużyć. A o to prze­
cież chodzi. Wartość społeczna człowieka pole­
ga na tern, co chce on dać jeszcze społeczeństwu 
i co chce dla niego uczynić.

Istnieje w k ra ju  nastrój, k tó ry  może u ła t­
wicie zwyrodnienie pojęcia zasługi. Odzyskanie 
niepodległości było faktem tak wielkim, że 
wciąż w racam y do niego myślą. Czynią to szcze­
gólnie ci. k tórzy uczestniczyli w znvirtwvch- 
wstaniu, lub byli jego świadkami, zwłaszcza, że 
pierwsze chwile wolności mogą wydawać się 
piękniejsze od dzisiejszej prozy. Cóż to za spo­
sobność dla przypomnienia swoich zasług i swo­
je j  ofiarności!

1 znowu nie byłoby w tern nic zdrożnego, 
gdyby nie obawa przed pewną przesadą. K raj 
nie może żyć wyłącznie kultem przeszłości. K raj 
i pokolenie w niem zamieszkujące żyje  przede- 
wszystkiem dla przyszłości. Kierunek narodo­
w y tern różni się od innych prądów, że mniej 
myśli o wyżyciu się w dniu dzisiejszym, a wię­
cej o jutrze. A pomyślna przyszłość zależeć bę­
dzie nietyle od ilości ludzi zasłużonych, lecz od 
dości ludzi, c h c ą c y c h  się zasłużyć. Są ludzie 
zasłużeni, k tórzy  niczego dla siebie nie żądają, 
lub k tórzy chcą się zasługiwać d a l e  j aż do 
śmierci. Ale z łatwością może powstać falanga „za­
służonych64, k tórzy  o niczem innem nie marzą, 
jak  tylko o obcinaniu kuponów od swoich daw ­
nych. nieraz bliżej nieznanych, zasług, k tórzy 
z tytułu swojej daw nej działalności domagają 
się stanowisk, zaszczytów, k tórym  się wciąż w y ­
daje. że jako „zasłużeni66 są zwolnieni ze wszel­
kich nowych obowiązków, z dalszej ofiarności, 
a nawet z potrzeby zrozumienia współczesnej 
epoki.

Gorzej, gdy zasłużeni, powołując się na da­
wne swe sukcesy w pewnej dziedzinie, uważają, 
że z tego tytułu czerpią automatyczne prawo 
dalszego kierowania sprawami w dziedzinie in­
nej, które j już  nie rozumieją. W życiu społecz- 
nem wciąż następują  przemiany. Szybko zmie­
nia się hierarch ja . sił. Szeregowi szybko stają 
się generałami, a generałowie szeregowymi. Kto 
nowych zasług nie daje, kto nowych wartości 
nie stwarza, szybko odpada, jak  spróchniała ga- 
łęź z żywego pnia narodu.

Bez zapewnienia możności w ydobywania się 
nowych zasług, bez ..krążenia elity", k ra j  gotów- 
by się zamienić w jeden wielki zakład em erytal­
ny, w jakiś olbrzymi przytu łek  dla prawdziwych 
lub rzekomych weteranów, w jedną świątynię 
przeszłości. A tymczasem życie rwie naprzód 
i domaga się wciąż nowych wysiłków, nowej 
twórczości, nowego trudu  i nowych zasług.

Pokolenie Polski niepodległej jest bez za­
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sług. Nie zgłasza się do k ra ju  z pretensjami, nie 
żąda od niego zapłaty  za to, że kiedyś coś dla 
niego zrobiło, nie chce brać, chce dawać. Poko­
lenie Polski niepodległej chce się dopiero zasłu­
żyć. 1 na tem polega jego wartość dla k ra ju ,  
k tó ry  czeka na dalsze wysiłki i na dalszy trud.

Kraj, k tó ry  poświęca się wyłącznie kultowi

starej zasługi, staje się kra jem  m oże# pięknym, 
lecz martwym. Kraj, który, w patrzony w p rzy ­
szłość. potrafi połączyć cześć dla zasługi z żąda­
niem nowych zasług i zrobieniem dla nich m ie j­
sca, jest k ra jem  żywym.

PYSZ A R D PIESTR Z Y ŃS KI

Z p o w o d u  m o w y  płk. S ła w k a .
\lowa płk. Sławka o wytycznych nowej kon­

sty tucji jest wydarzeniem politycznem dużej 
wagi, tembardziej, gdy mówca świadomie zada­
nie konstytucyjne określił jako konieczność 
„przekazania następnym pokoleniom państwa 
uporządkowanego i ustawionego na właściwe 
drogi rozwojowe46.

Jeżeli kto, to my właśnie rozumiemy dosko­
nale linję zmierzającą w przyszłość. Miną po­
kolenia. k tóre dzisiaj rządzą w Polsce, miną te, 
k tóre nią będą rządziły ju tro  — a Polska zosta­
nie. Ten punkt widzenia jest jedyny, k tó ry  roz­
strzygać może i powinien o ustosunkowaniu się 
do tego zagadnienia.

Nakłada on jednak tem większą odpowie­
dzialność na tych, k tórzy dzisia j o niem rozstrzy­
gają. Wymaga on spojrzenia w przyszłość, zda­
nia sobie spraw y z k ierunku rozwojowego, w j a ­
kim idzie lin ja  dziejów i myśli ludzkiej. Budo­
wanie konstytucji wbrew temu kierunkow i by ­
łoby grzechem nie do darowania, błędem, k tó ry  
zaprzeczałby te j słusznej zasadzie, przez pułk. 
Sławka na wstępie wypowiedzianej. 1 dlatego 
może właśnie w tej kw estji pominięcie rozwoju 
myślowego i dążeń pokoleń dzisiaj wchodzących 
w życie, ignorowanie zapatrywań przez nie w y ­
suwanych byłoby rzeczą fatalną.

Stwierdzić zaś należy, że pokolenia te nie są 
i nie będą nigdy bezwolnym woskiem. Tu już 
nie chodzi o jakieś początkowe czy też będące 
w powijakach prądy. Opuściły one już dawno, 
jeżeli chodzi zwłaszcza o przodujących ich 
przedstawicieli, ław y uniwersyteckie, skrystali­
zowały się, wzmocniły, nie tracąc coprawda 
wcale dalszego ciągu z bezpośrednio następują- 
cemi generacjami, owszem, rozszerzając się 
i umacniając coraz bardziej. Jest to ruch, k tóry  
przekroczył już próg, w iodący z dnia ju trze jsze­
go w dzień dzisiejszy. Nie miał on i nie ma ła t­
wego życia. O tem wiedzą najlep ie j ludzie dzi­
siaj rządzący. O swoje oblicze walczył on i wyli­
czy zacięcie na dwa fronty: na zewnątrz i nawe- 
wnątrz. Walka była ciężka i trudna, niebezpie­
czeństw było dużo, trudności i przeszkód jeszcze 
więcej, ale zbliżamy się do je j  zakończenia.

Nigdy żaden ruch i żadne pokolenie nie mo­
że być ślepymi uczniami pokoleń, które były  
przed niem. Gdyby tak było, prąd  nowy nie 
byłby wiele wart. bo nie byłby zdolny posu­
nąć ze swej strony naprzód kół historji. Walka

i prześladowanie, z którem spotykali i spotykają  
się ludzie go reprezentujący, miały również swo­
ją  dobrą stronę. Zahartowały one, zmusiły do 
w ykuw ania myśli i woli, złamały tylko tych, 
k tórzy są słabi, tak jak  wogóle prześladowania 
mogą złamać wyłącznie taki ruch, w k tórym  nie­
ma najgłębszego i fanatycznego przekonania 
o prawdzie, k tórą  głosi. Ale jeżeli idea jesf nie­
zniszczalna, to i ruch ją  w yrażający, jest niezni­
szczalny. Dzisiaj, po latach walki, w yda je  się 
nam, że dowód tej niezniszczalności został prze­
prowadzony i jesteśmy przekonani, że gdyby te ­
go zaszła potrzeba, potwierdzenie to nastąpiłoby 
raz jeszcze.

NIE JESTEŚMY GLINĄ
Zawsze jest tak i było w historji, że pokole­

nia i ludzie, k tórzy  zajęli w niej miejsce i do­
konali pewnych rzeczy, zajęci są troską o to, 
żeby ich dorobek nie został zmarnowany. Ich 
prawem jest starać się o to, ich prawem jest w y ­
siłek w  celu wszczepienia następcom tych zasad, 
które uważają za trafne i o k tóre walczyli

Nie ulega wątpliwości, że są zasady i poję­
cia, które m ają  w życiu narodów i państw w ar­
tość trwałą, k tóre powinny przechodzić z poko­
lenia na pokolenie i k tóre każdy człowiek powi­
nien życiem swojem wciąż od nowa potwierdzać. 
Taką zasadą są oczywiście słowa płk. Sławka: 
„Naród swoje dzieje musi w ykuw ać własnemi 
rękoma, a nie spekulowaniem na możną pro­
t e k c j ę 4.

Jeżeli już  nie co innego, to poczucie narasta­
jącej siły, a przedewszystkiem poczucie n a j­
prostszej godności i dumy własnej i narodowej, 
narzuca tę zasadę, która rozumie się dla każdego 
prawdziwego Polaka tak sama przez się, jest 
tak we krw i i w każdem uderzeniu serca, że sa­
ma myśl o tem, iż ktoś mógłby o kimś myśleć, że 
jest inaczej, stanowi obrazę, k tó rą  zapomnieć 
bvłobv trudno. Pilne przestrzeganie, żeby nigdy 
nie było inaczej i żeby w psychologii narodu nie 
rozpanoszyło się jakieś inne, wygodne i tchórz­
liwe zapatrywanie, jest obowiązkiem każdego, 
kto poczuwa się do odpowiedzialności za p rzy ­
szłość narodu.

Gdy jednak  mowa o całokształcie zapa try ­
wań i idei, k tóre jedno pokolenie chce p rzeka­
zać drugiemu, to każde pokolenie w stosunku do 
następnych musi pogodzić się z tem, że nie mo­



gą one być zwykłą gliną, lepioną przez ojców, 
którą, gdy ich nie stanie, byle deszcz rozmoczy 
i rozmaże, że o swojem obliczu ostatecznie decy­
dować muszą same, że same siebie również — 
a przez to i Polskę — w ykuw ać muszą w walce, 
słowem, że ostateczne prawo decyzji, w jakim 
kierunku  iść dalej, im przysługiwać będzie poza 
temi właśnie zasadami, które, ja k  wspomnie­
liśmy, dla każdego stanowić muszą trw ałe  i nie­
naruszalne dobro.

Jeżeli dzisiaj, ja k  powiada pułk. Sławek, 
wśród „wielu młodych powtarzany jest frazes, 
że oni żyć pragną teraźniejszością i przyszłością, 
że minione spory grup i obozów dawnych obcho­
dzić ich nie powinny*6, to mylnym z tego jest 
wniosek, w ysnuty  przez płk. Sławka, jakoby  ci 
„młodzi** — w swoich przodujących warstwach 
nie od dzisiaj dojrzali ludzie — nie wiedzieli 
i nie znali historji, albo stali na stanowisku, że 
należy zapuścić nad nią zasłonę.

HISTORJĘ ZNAMY
My historję tę znamy bardzo dokładnie. Stu­

diowaliśmy wszystkie źródła z tej i tam tej stro­
ny, patrzym y bardzo uważnie na to, co się dzie­
je  naokoło nas, wiemy dużo więcej, niż sobie 
w yobrażają  ci, k tó rzy  nas w  istocie nie znają, 
i nie stoimy zupełnie na stanowisku, ażeby 
„przykryw ać zasłoną niepamięci historję walk
0 wskrzeszenie państwa**. Ale dzisiaj to pań­
stwo już jest i to, co w uczestnikach tych walk 
bez względu na to, z jak ie j  strony stoją bary k a ­
dy, jest ich najżywszem i najświętszem osobi- 
stem przeżyciem, k tóre  się w  ich duszy nie koń­
czy i też skończyć nie może, bo nie kończy się 
nigdy pamięć o tern, co się uczyniło najlepszego
1 najgłębszego, dla nas już nie jest do tego stop­
nia subjektyw nem  przeżyciem, ale historją. Bli­
ską wprawdzie, po części nawet również nietyl- 
ko widzianą, ale przeżytą, ale jednak  już histo­
rją . Z te j historji dużo, bardzo dużo bierzemy 
my i dużo brać jeszcze będą przyszłe pokolenia. 
Ta h istorją  będzie źródłem nauki dla tych na­
wet, co po nas p rzy jdą  i wszystkich dalszych 
pokoleń. Są w niej wartości trwałe, k tóre pie­
lęgnować należy troskliwie i zawsze, ale są też 
rzeczy przejściowe, tłumaczące się ówczesnemi 
warunkami, k tórych  kontynuacja  dzisiaj stać się 
może łatwo anachronizmem, więcej nawet, rze­
czą szkodliwą.

Jeszcze, być może, za mało mamy dystansu do 
w ydarzeń minionych. Ale może ci właśnie, k tórzy 
idą w przyszłość, siłą rzeczy m ają  go już  na tyle, 
że, rozpatrując stosunki w Polsce przedw ojen­
nej. w ojennej i częściowo powojennej, uświada­
miając sobie je j  położenie, rozkład sił, warunki, 
w których istnieć musiała jako naród, pozbawio­
ny państwa, zrozumieli, że pewne rzeczy w Pol­
sce, pewne tragedje, pewne błędy i wypaczenia, 
by ły  poniekąd tragiczną koniecznością, że ina­
czej bvć nie mogło, że musiało tak  być jak  było, 
że jedni musieli iść tą drogą, a drudzy inną, że

z tego musiały wyniknąć konflikty, a także nie­
bezpieczeństwa dla każdej strony inne, i, że dla 
każdej strony zmieniające się dopiero w arunki 
zdecydowały, czy i w jakiej porze ich działal­
ność w ydaw ała owoce. Są to sprawy, które b ę ­
dą może tematem osobnej publikacji, a których 
tu tylko z wahaniem tak pobieżnie dotykam y — 
z obawy przed nieporozumieniami. Jednak w y­
chodzimy właśnie z tego założenia, że tylko fakt, 
iż nie mieliśmy własnego państwa, że nie mieli­
śmy niepodległości, doprowadził do w ytworzenia 
w konsekwencji pewnych wew nętrznych kon­
fliktów i przedziałów i że dzisiaj, gdy to pań­
stwo niepodległe mamy, nie istnieją już w isto­
cie dla przyszłych generacyj te warunki, które 
były  ich źródłem.

NIELOGICZNE PODZIAŁY
Nie od dzisiaj myślimy, że podziały w ew nę­

trzne w Polsce są sztuczne i pod nie jednym  
względem zupełnie niewspółczesne. Przed laty już 
piszący te słowa stwierdzał w  „Awangardzie** w 
rozprawie, która weszła potem w całości jako 
rozdział do w ydanej z początkiem r. 1929 książ­
ki ..Przesilenie współczesnej polityki**, pod ty tu ­
łem „Polityka i part je**, co następuje:

„Jest rzeczą dziwną, jak  dalece obracamy 
się w kole i hypnozie rzeczy dawnych. Ludzi 
dzielą pojęcia dawne, chociaż w długim rozwoju 
straciły one istotną treść, albo ją  conajm niej zu­
pełnie zmieniły. Cała Polska podzielona jest 
przegrodami i rowami strzeleckiemi z dawnych 
zaciętych walk wewnętrznych. Wzdłuż tych 
przegród i rowów wciąż jeszcze chodzimy i za j­
m ujem y te same pozycje, nie zdając sobie spra­
wy, że często zmieniła się w nich obsada wojsk.

„jeżeli się ma wybudować rzeczy nowe, je­
żeli chodzi o wielki rzut, trzeba, aby podziały, 
jakie  muszą być, nastąpiły nie według dawnych 
i nieżywych już formuł, ale według nowocze­
snych rzeczywistych różnic. Wielka zmiana sta­
nowisk, k tóra  dokonywa się w całym świecie, 
a więc także w Polsce, musi iść w  parze z prze­
grupowaniem ludzi według nowych ośrodków, 
nowych skupiających biegunów. W przeciwnym 
razie — pocóż szukać rzeczy nowych? Czy zda­
rzyło się raz jeden, że ostrzeliwano pozycję, na 
k tóre j już nie było przeciwnika?**

Są pewne rzeczy, które spoczywają w świa­
domości wielu ludzi, k tóre stanowią nawet ich 
tęsknotę, a k tóre wreszcie ktoś musi mieć odwa­
gę wypowiedzieć. Nie są to frazesy. Może mało 
kto oznacza się taką niezdolnością do frazesu, 
jak  właśnie dzisiejsze pokolenie. Wiek XIX ukuł 
za dużo frazesów, które okazały się bańkami 
mydlanemi i szkodliwemi i przeciwko którym 
my właśnie jesteśmy reakcją. Frazes jest u ła t­
wianiem sobie drogi, jest stchórzeniem przed 
prawdą, jest hołdem dla wygody. My nie zamie­
rzamy unikać przeszkód i nie zamierzamy sobie 
ułatwiać życia, postępując w myśl jakiegokol­
wiek frazesu, będącego zawsze maską, nakłada­



ną  na niechęć do wysiłku. Przeszkód się nie 
boimy, wiemy, że są ogromne i będą ogromne, 
na te j drodze zwłaszcza, k tó rą  iść chcemy. Ale 
nie obchodzą nas rzeczywiście spory, które dziś 
sporami być nie powinny, k tóre należy usunąć, 
bo zaciemniają tylko sytuację, gdy tymczasem 
w yłan ia ją  się spory istotne, spory konieczne, 
walki o dzień dzisiejszy z niebezpieczeństwami 
nowemi. Ustosunkowanie się do nich może i po­
winno być wyłączną zasadą strategicznego ugru ­
powania się ludzi w Polsce. Każde pokolenie ma 
inne niebezpieczeństwa, k tóre zwalczać musi dla 
dobra narodu, bo czas nie stoi w miejscu i coraz 
to nowe narzuca zagadnienia. Uważamy, znając 
dokładnie własne pokolenie i przedewszyst- 
kiem licząc się z tern. co jest dzisiaj, a nie 
z tern. co było wczoraj — że nie jest groźne nie­
bezpieczeństwo. o którem wspominał pułk. Sła­
wek „spekulowania na możną p ro tekc ję46. Ani 
naród polski jako całość, ani żaden Polak żadnej 
protekcji od nikogo nie potrzebuje.

DZISIEJSZE NIEBEZPIECZEŃSTWO
i to nawet podkreślamy bardzo dobitnie. Bo 

jeżeli dawniej w okresie niewoli myśl oparcia 
się o tę. albo ową „pro tekcję66 powstawać mogła 
tu i ówdzie jako w ynik  oceny stosunku sił na­
rodu polskiego i państw obcycji, to dzisiaj, gdy 
już mamy własne państwo i własną siłę, którą 
nietylko utrzymać, ale rozbudować jest naszem 
najgorętszem dążeniem, grozi raczej inne nie­
bezpieczeństwo. a mianowicie, ażeby inne, nie­
polskie w istocie p rądy  i żywioły zkolei naszej 
protekcji dla swoich celów jawnie albo, co go­
rzej. w u k ry ty  sposób szukać nie chciały, ażeby­
śmy innemi słowy nieświadomie (bo świadomość 
graniczyłaby ze zdradą), czy może nawet za do­
raźne korzyści, nadużyci nie zostali, często na­
wet w imię ieoryj, które w 19 wieku w tym celu 
zostały ukute. Jeżeli zaś z płk. Sławkiem zgodni 
jesteśmy, że dla Polski wszvstko uczynić należy, 
ażeby ją  przyszłym pokoleniom — przyszłym 
także w stosunku do nas — przekazać mocną 
i zdrową, to niewątpliwie i on zgodzi się na to. 
że nie rnamy sil na zbycie, że my Polacy z Pol­
ski dumni jesteśmy jako Polacv z n i e z ł e j  
oprócz własnej protekcji skorzystać nie chcemy, 
ale też dla siebie, a nie dla innych dom budować 
mamv. w którym  mv. a nie kto inny gospodarzyć 
będzie Właśnie studjum historji uczv nas, że 
to iest j-edvna trafna dro^a. że to jest podstawa 
realna, k tó ra  dobry k ierunek i siłę naszą, 
a nie cudzą, gwarantować będzie, co zresztą nie 
oznacza wcale, ażebyśmy tym obywatelom nie­
polskiej narodowości, k tó rzy  w państwie naszem 
mieszkają, pobytu w domu naszym nietylko zno­
śnym. ale pociągającym uczynić nie chcieli. Za­
strzec sżę jednak musimy, że te żywioły, które 
ja k  historia tysięcy lat dowodzi, wszędzie pań­
stwo w państwie tworzą i po całym świecie roz­
rzucone nie polska, ale międzynarodową mieć 
muszą i m ają politykę, a jednocześnie po wła-
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dzę i w pływ y kosztem gospodarzy swoich się­
gają, do właściwej roli zredukowane, albo nawet 
usunięte być muszą. Jesteśmy innego zdania, niż 
jeden ze znanych publicystów obozu rządzącego 
p. Stpiczyński, k tó ry  niedawno potrafił napisać 
w „Kurj. Porannym 64, że w Polsce „ktoś tan ie­
jący organizować wymianę dóbr przyjść musv 
ponieważ mv Polacy tego porządnie robić nie 
umiemy66.

WŁASNEMI RĘKOMA
Powiedział płk. Sławek o swoim obozie, 

a ściślej o legjonistach. że „byliśmy ludźmi, któ- 
rzv marzenia swoje własnemi rękoma pragnęli 
realizować66. Chyba więc zrozumie, że gdy dzi­
siaj istnieje już zrealizowane to marzenie, t. zn. 
państwo polskie, dalszą rozbudowę organizmu 
narodowego i państwowego, my Polacy również 
„własnemi rękoma realizować pragniemy66, a nie 
eudzemi, i że w cudze ręce jednej z na jw ażnie j­
szych funkcyj życia narodowego, stanowiącej
0 iego samodzielności i sile. oddawać ani zosta­
wiać nie chcemy i nie możemy, tembardziej, 
gdy wiemy z historji. iż właśnie ten błąd Polskę 
w przeszłości do rozstroju, a nie do ustroju d o ­
prowadził. Mv. wolni i niepodlegli, nie rozumie­
jący już, że kiedyś mogło być inaczej, dumni 
z naszej narodowości, nie bojący się wysiłku
1 pragnący z siebie wykrzesać cnoty na wszyst­
kich polach żvcia narodowego, inne do siebie 
mamy zaufanie, niż wymieniony publicysta, k tó ­
ry w słowach swoich daje poprostu zastraszające 
świadectwo brakowi zaufania do narodu pol­
skiego. k tó ry  ucieka przed wysiłkiem żmudnym 
i ciężkim, ale koniecznym, k tó ry  robi koncesje 
wygodzie i lekkomyślnie oddaje jedną z na jw aż­
niejszych gałęzi życia obcym, a nie Polakom.

Wiemy, że iego tylko jesteśmy i będziemy 
pewni, co sami stworzymy i co w  naszych rękach 
będzie, a nie cudzych. Czyż inny miałyby sens 
słowa płk. Sławka, gdy mówił o zdobywaniu nie­
podległości. a inny, gdy mowa jest o ułożeniu 
stosunków w Polsce niepodległej, o p racy  na da­
leką obliczonej metę. żmudnej i w ym agającej cią­
głego. trwałego wysiłku dnia codziennego? Nie 
chcemy w to wierzyć, przynajm niej,  gdy mowa 
jest o grupie ludzi ideowych. I czyż nie byłoby 
spuszczeniem zasłony niepamięci nad historją 
zarówno lat tysięcy, jak i czasów ostatnich, gdy­
byśmy na chwilę przypuścili, że można w ym a­



zać istnienie odrębnej polityki tych żywiołów, 
k tóre odrębność swoją i odrębność swojego po­
stępowania przez tysiące lat zachowały i dzisiaj 
już ją  jawnie akcentu ją? Czyż nie byłoby to 
pójście na lep frazesów, k tóre w XIX w ieku ce­
lowo szerzone, dzisiaj jeszcze są nadużywane 
i k tórym  codzienna rzeczywistość przeczy?

Są pewne cele i zadania, których ani na 
chwilę z oka spuścić nie można, bo raz ze św ia­
domości usunięte, do zaniedbań w nieustającej 
rozbudowie życia narodowego prowadzą, z cze­
go największe szkody powstać mogą, trudne już  
nieraz do odrobienia. Gdy więc oczy pokolenia 
poprzedniego na zdobycie niepodległości zwróco­
ne były, oczy nasze już  nie na zdobycie, bo to 
jest zadanie spełnione, ale je j  umocnienie i na 
zadania dalsze są zwrócone, i na nie specjalnie 
wyczuleni i nastawieni jesteśmy. Z nich uzdro­
wienie budowy organizmu narodowego jest rze­
czą główną, albowiem ty lko w tedy  własnemi rę 
koma rozwiązywać będziemy mogli wszystkie 
zagadnienia, stanowiące o zdrowym bycie naro­
du i u trzym aniu jego niepodległości. Gdy po­
wierzać będziemy albo nawet tylko dopuszczać 
do przechodzenia władzy nad naszą myślą i ku l­
turą. nad naszą gospodarką i handlem w obce 
ręce, w ręce żywiołów, które z na tu ry  rzeczyr 
zawsze i po wieki w ieków dla innych, a od nas 
niezależnych w pływ ów  dostępne będą, to gwa­
rancja  za losy państw a w  dużej części w  cu­
ci zem. a nie w naszem ręku  spoczywać będzie.

Chociażby więc nawet chwilowa konstelacja 
mogła sprowadzić czasową zbieżność w pew ­
nych kwestjach. zawsze w historji nadejdzie mo­
ment. gdy nastąpią sprzeczności. Kto wtedy 
w ytknie  kierunek, gdy w wielu dziedzinach na­
szego życia nie my decydować będziemy?

NIE TYLKO MY TAK MYŚLIMY
O to gotowi jesteśmy podjąć spór, gdyby 

tego zaszła potrzeba, pewni zwycięstwa dlatego, 
że temu rozumowaniu żaden niezależny ducho­
wo, żaden dumny i do wzmożenia siły narodu 
i państwa dążący Polak — bez względu na to, 
gdzie się znajduje, oorzeć się nie może. Jest to 
zagadnienie, k tóre w kracza w świadomość całe­
go nadchodzącego pokolenia, i to, jak  wiemy, 
n ietylko w naszym obozie. Są pewne wspólne 
cechy, stworzone przez żvcie i warunki, które 
tworzą podstawy, sięgające poza przedziały da­
wne. Test to rozwój konieczny, k tó ry  można 
utrudnić, ale nie zatrzymać. Pokolenie nasze dla 
wygody w łasnet, albo dla ułatwienia sobie żvcia 
i k a r je ry  sprzeniewierzyć się swoim zadaniom 
nie może. Nie jest to też psychologja obronna, ale 
właśnie psychologia ataku, albowiem podjąć za­
gadnienie nigdy nie jest obroną, ale atakiem. 
W kładam y w nie zaś ten sam upór i tę samą 
świętą wiarę, k tó ra  cechowała w alkę o niepod­
ległość, zdajemv sobie bowiem sprawę z tego, że 
tu o utrzym anie niepodległości i siły naszej 
chodzi.

Rzecz jednak jasna, że właśnie myśląc o pra­
cy dalszej, nie chcemy podtrzymywać sporu o to, 
co w gruncie rzeczy jest wspólne już dzisiaj, co 
idzie również po lin ji naszych zapatrywań, co 
zrobilibyśmy tak samo, a gdy już to ktoś inny 
robi, nie zamierzamy mu tylko dlatego, że to 
jest ktoś inny, przeszkadzać. I my jesteśmy te ­
go samego zdania, że minęły czasy, gdy obyw a­
tel bronił tylko swoich praw. I my jesteśmy za 
silną władzą wykonawczą, i my nie ronimy i nie 
roniliśmy zresztą nigdy łez z powodu końca sej- 
mowładztwa. I nie chcemy też podejmować ża­
dnych sporów takich, które należy zaniknąć cho­
ciażby dlatego, że albo są już  rozwiązane, albo 
ich przyszłe rozwiązanie powinnoby raczej łą­
czyć, a nie dzielić. Podejmowanie ich od nowa. 
rozdmuchiwanie w alk  na dawnych pozycjach 
byłoby sztucznem podtrzym ywaniem dawno 
przeżytych konstrukcyj, dawałoby im od nowa 
uzasadnienie, a odciągało siły od rozwiązywania 
zadań, które w okresie nadchodzącym są i będą 
coraz bardziej aktualne. Chcąc życie w ew nętrz­
ne Polski pchnąć na nowe tory, należy mieć od­
wagę usunięcia z niego tego. co jest nielogiczne. 
D ążym y do tego. ażeby przyspieszyć proces 
uświadomienia sobie przez wszystkich ludzi w 
Polsce ich rzeczywistego własnego oblicza przez 
odrzucenie z niego martwej i łuszczącej się skó­
ry  dawnych czasów.

O LOGICZNY UKŁAD STOSUNKÓW
Dla nas np. punkt p ro jek tu  płk. Sławka w y­

borów pierwszego Senatu — innych punktów  nie 
znamy — zaw arty  w jego mowie, nadaje  się zu­
pełnie do dyskusji. Nie widzimy wiec powodu, 
czemu dla ewentualnych reminiscencyj mamy go 
zwalczać. My dzisiaj również nie chcemy n. p. 
prowadzić sporu o politykę zagraniczną i je j 
kierunek, ani je j utrudniać. Z tego prostego po­
wodu, że od roku jakiegoś zwłaszcza podpisać ją  
możemy, co nie oznacza, żebyśmy historji walk 
o k ierunek tej polityki nie znali, albo na nie za­
słonę spuścić chcieli. Uważamy tylko, że dzisiaj 
jest rzeczą niepotrzebną, gdy spraw y tak się roz­
winęły, ażeby przez podejmowanie i w ypom ina­
nie dawnych lat mącić inne zagadnienia i moż­
liwość bezpośredniego ustosunkowania się do 
nich. Dążąc do przyśpieszenia rozwoju stosun­
ków w Polsce ku ich w ew nętrznej logice, zdaje­
my sobie sprawę z tego, że takie postawienie 
kwestji musi wywołać w wielu kołach duży nie­
pokój bez względu na to, gdzie one się dzisiaj 
znajdują, i że kon trakc ja  może być bardzo silna, 
bo są pewne żywioły zainteresowane w tern. 
ażeby do jasnego, logicznego i przejrzystego 
układu stosunków w Polsce nie dopuścić. Mimo 
to należy mieć cywilną odwagę poruszenia tej 
sprawy, chociażby ona nawet miała wywołać 
burzę. Burza oczyszcza atmosferę i ludzie od­
ważni je  j się nie boją.

JERZY DROBNIK.



B R A K .
Naśladowanie działalności tego, czy innego 

obozu politycznego obcych narodów jest zwykle 
rzeczą śmieszną i szkodliwą — zwłaszcza z na­
rodowego punktu widzenia. Nie zmieni to je d ­
nak faktu, że w czasach obecnych nurt narodo­
w y — wszędzie inny — przepływ a jednak  przez 
wiele narodów świata. Ze świadomością tej róż­
ności można przeprowadzać pewne, utrzymane 
we właściwych szrankach zestawienia pewnych 
cech prądów  politycznych obcych sobie krajów.

Najbardziej kuszącem jest porównywanie 
z własnym — kierunków  narodowych tych k ra ­
jów, których myśl narodowa potrafiła już stać 
się działaniem. Są to, jak  wiadomo, Włochy 
i Niemcy. Nie mamy wcale zamiaru przepro­
wadzenia zbyt wszechstronnych porównań — - 
zwrócimy tu uwagę na jedną tylko cechę, która 
znalazła się we włoskim i niemieckim ruchu na­
rodowym. a której w polskim bodaj brak.

L‘ Italia ha fatto da se. Ta dewiza była  po 
w ojnie jednem z głównych haseł, budzących 
szlachetną dumę narodową i poczucie niezależ­
ności Włoch w wywalcza nem zwycięstwie. 
W prawdzie triumf oręża włoskiego w wielkiej 
wojnie nie był zbyt wybitny, tern niemniej no­
wonarodzony faszyzm niemal zaczął od budzenia 
w narodzie włoskim poczucia jego własnego 
zwycięstwa. Mniejsza o niezupełną zgodność 
z rzeczywistością — naród włoski tak, można 
rzec. głodny był poczucia swej własnej siły, 
że hasło to. raz rzucone, przyję ło  się błyskawicz­
nie i stało się jedną z nieoddzielnych cząstek 
włoskiej świadomości narodowej. Na to, by wło­
ski ruch narodowy rozlał się szeroką falą po n a ­
rodzie. na to wprost, by naród ten poczuł się 
wreszcie sobą, odczuł swą godność, zalaną w ów ­
czas lalą komunizmu — niezbędny mu był mit 
zwycięstwa, odniesionego nad zewnętrznym w ro­
giem. Faszyzm to zrozumiał — i mit ten dał na ­
rodowi. Mussolini zrozumiał w porę, że psy­
chika zw ycięzcy jest wiele bogatsza i p łodniej­
sza, niźli zwyciężonego, i — par force niemal — 
psychikę tę narodowi swemu zaszczepił.

Włochy były  jednak  w obozie zwycięskiej 
koalic ji. Niemcy natomiast zostały na polu w al­
ki orężnej wprost pobite. Ich duma narodowa 
nie chciała tego za nic przyznać; narodowi zo­
stało podane do wierzenia inne twierdzenie: 
arm ji niemieckiej został zadany cios nożem 
w plecy przez rewolucję socjalistyczną. Naród 
ten — przez to — bronił się od psychiki zwycię­
żonego. przeciwnie (a wbrew prawdzie), był 
przekonany, że armja jego była zwycięska.
I znów to samo: rew olucja  w r. 1918 była dzie­
łem jednej jak ie jś  partji,  a rm ja  zaś — to w y ­
bór narodu. Można powiedzieć, że niemiecki 
k ierunek  narodowy poszedł — mutatis mutandis 
— tą samą drogą, co włoski: postarał się o mit 
zwycięstwa orężnego dla swego narodu.

W polskim kie runku  narodowym — może to 
za mało powiedziane: w polskim narodzie — te­
go brak. Po zakończeniu wielkiej wrojny. wobec 
odzyskanej niepodległości — było wiele zadat­
ków  ̂ na to, by naród nasz zdobył sobie psychikę 
zwycięzcy. Zadatki te zostały zmarnowane. P o l­
ska odniosła niebawem drugie, choć mniej już 
oszałamiające zwycięstwo: rok 1920. I tu ta j  jego 
dorobek psychiczny został zmarnowany.

Nie chodzi tu obecnie o wnikliwe zastana­
wianie się nad tern. dlaczego u nas tak się oko­
liczności złożyły — chodziło raczej o zwrócenie 
uwagi na te sprawy. Ogólnie można jednak  po­
wiedzieć, że — zapewne w skutek mniejszego 
„wychowania66 politycznego naszego narodu — 
nie umie się jeszcze u nas oddzielić pewnych 
dziedzin, które są własnością całego narodu, od 
spraw tego, czy innego obozu politycznego. 
A jeszcze częściej: spraw y partyku larne  jak ie ­
goś odłamu politycznego podnosi się do godności 
spraw narodowych, przez co gwałci się poczucie 
narodowe i sieje (czy umyślnie?) zamęt. Wszak 
i Leg jony z roku 1914, w  oczach ich przyw ód­
ców politycznych, by ły  raczej (a przynajm niej 
później sic stały: legenda Leg jonów) atutem
w wewnętrznej rozgrywce politycznej. Śpiewa­
no tam (i do dziś się śpiewa): „nie trzeba nam 
od was uznania66 — podczas gdy to nietyle armji 
(sile zbrojnej) potrzeba uznania narodu, co na­
rodowi potrzebne jest uznanie dla jego siły 
zbrojnej. Tak zostało to postawione we Wło­
szech i w Niemczech (w których nawet już i te j 
wielkiej arm ji wcale nie było). Polskie siły 
zbrojne, walczące po stronie koalicji, zostały 
zlekceważone i zgaszone. W rezultacie mit zw y­
cięstwa został rozwiany: ..ni z tego ni z owego 
była Polska na pierwszego66.

Rok 1920 znów został przedstawiony nie j a ­
ko zwycięstwo narodu nad wrogiem zewnętrz­
nym. lecz jako „w yczyn66 jednego z obozów poli­
tycznych — przeciw innemu obozowi. Albo też 
jako  sukces obcych rozumów itp.

l a k  więc — jeszcze raz — dla rozgrywek 
wewnętrzno-politycznych zmarnowane zostało 
io. co jest jedną z najistotniejszych cech ruchów 
odrodzenia narodowego gdzieindziej. W Polsce 
niema mitu zwycięstwa, są zaś nadal chęci t r a k ­
towania armji, jako atutu w sprawach w ew nę­
trzno-politycznych (chęci te byw ają  spełniane: 
patrz rok 1926).

Próżno jest szukać tu — czyja wina? Trze­
ba sobie z braku zdać sprawę i - w młodszych 
pokoleniach — wypełnić go. Jeśli już nie odbu­
dowaniem mitu zwycięstwa, bo to — po tern, co 
było — niełatwo, a przynajm niej nieprędko da 
się zrobić, to odnalezieniem właściwego miejsca 
w świadomości narodu i w jego polityce — dla 
siły zbrojnej i właściwego miejsca dla narodu — 
w świadomości armji. JAN ZDZITOW1ECK1.



K o lek ty w izm  n a r o d o w y  
a  g o s p o d a r s t w o  n a r o d o w e .

Nakładem Związku Polskie j Młodzieży D e ­
mokratycznej w Poznaniu, lewicowego odłamu 
młodej „sanacji44, ukazała  siej książka p. Jana 
Stachniuka p. n. „Kolektywizm a naród*4. Na 
prace tę warto zwrócić uwagę, gdyż u jaw nia  ona 
tendencje myślowe części obozu dzisiaj rządzą­
cego, dając teoretyczne uzasadnienie dla tego, co 
nazwać można „komunizmem narodowym.44

Autor wychodzi z założenia, że kryzys dzi­
siejszy ma charakter s trukturalny. Jesteśmy, 
jego zdaniem, świadkami upadku gospodarki k a ­
pitalistycznej, opartej na przesłankach indyw i­
dualistycznych. Razem z kapitalizmem upada 
socjalizm, jego odwrotna, lecz nieodłączna stro­
na. Rozkład socjalizmu wywołany jest poza tern 
jego międzynarodowem nastawieniem oraz zwią­
zaniem się z systemem parlamentarnym.

Na miejsce gospodarki indyw idualnej p rzy j­
dzie. zdaniem autora, gospodarka kolektywu, 
oparta nie na jednostkowym interesie i na p ry ­
watnej własności, ale na zbiorowym interesie 
i na zbiorowym wysiłku, kierow anym  przez je d ­
nolity plan. Kolektywizm zaliczyć zatem należy 
do systemu tak zwanej gospodarki planowej, ale 
p. Stachniuk przypisuje  mu znacznie większą 
wartość moralną i ekonomiczną niż zwykłemu 
etatyzmowi, czy upaństwowieniu produkcji.

Kolektywizm ma być wyrazem wielkiego na­
pięcia moralnego, nawet entuzjazmu zbiorowego 
grupy, staw iającej sobie za ideał podniesienie 
gospodarcze k ra ju  i zdolnej dla tego ideału do 
wielkich, zbiorowych poświęceń, do masowego 
altruizmu i do bojowości. Kolektywizm ma ró­
żnić się tern od socjalizmu, że stać będzie na sta­
nowisku wzmożonej produkcyjności i w ytw ór 
czości. Ideałem jego jest rozwój industr jalizmu 
i techniki. Głosić 011 będzie nie ograniczenie 
pracy, jak socjalizm, ale je j  wzmożenie w imię 
oczywiście zbiorowego dobra. Autor uważa, że 
będ zie to możliwe po usunięciu wyzysku ze stro 
ny  klasy kapitalistycznej.

Na wartość moralną swojej idei kładzie 
p. Stachniuk wielki nacisk. P rzyznaje  w pewnem 
miejscu, że plan jego. dążący do zupełnego prze­
wrotu w strukturze  gospodarczej, nie może być 
narzucony, lecz musi powstać w  drodze samo­
rzutnego entuzjazmu.

Szu kając idei oraz środowiska, na którem 
mógłby oprzeć sie kolektywizm, autor odrzuca 
zarówno tak zw any p ro le tarja t międzynarodo 
wy, jak  i klasę proletarjacką. istnienie wspól­
noty interesów wśród międzynarodowego prole- 
ta r ja tu  uważa autor za fikcje. Idea gospodar­
stwa międzynarodowego zupełnie mu nie odpo­
wiada. Klasa, choć może służyć za wzór dla w y ­
tworzenia solidaryzmu grupowego, jest środowi­
skiem niewystarczającem. Jedynie naród, jako

grupa zwarta, trwała, o silnych podstawach dir 
chowych, oparta na wspólnocie celów i walki, 
może stać się podstawą kolektywizmu. W obec­
nym rozwoju idei narodowej widzi autor dane, 
k tóre umożliwią żądanie w jej imieniu od człon­
ka narodu podporządkowania sic bezwzględnego 
woli i interesowi zbiorowemu. Ideę narodową 
wyobraża sobie autor jako podstawę moralną do 
wchłonięcia człowieka przez zbiorowość. Zda­
niem p. Stachniuka tylko idea narodowa ma 
tak wielką siłę, aby takie wchłonięcie przepro­
wadzić, a przez to dać podstawy dla pracy ko­
lektywnej i dla narodowego kolektywizmu. H a­
sło tak zw. gospodarstwa narodowego zrealizuje 
się właśnie w kolektywizmie. A że ideę naro­
dową uważa autor za najsilniejszą w obecnych 
czasach i za najbardziej sugestywną, więc tw ie r­
dzi. że stoimy u progu kolektywizmu, dla k tó re­
go znajdu je  w Polsce szczególne pole zastosowa­
nia ze względu na pierwotność naszych stosun­
ków gospodarczych.

Tak silne zaangażowanie się na rzecz idei 
narodowej, nie przeszkadza autorowi z na jw yż­
szą pasją atakować nietylko polskiego ruchu na­
rodowego, ale również faszyzmu i hitleryzmu. 
Natomiast wzorem gospodarki narodowo-kolek- 
tywistyeznej stają się dla autora Sowiety, reali­
zatorem kolektywizmu narodowego ma być Sta­
lin. a przejawami gospodarstwa narodowego — 
..piali letka**.

Polskiemu ruchowi narodowemu, faszyzmo­
wi i hitleryzmowi zarzuca autor, że p róbują  one 
ratować podstawy gospodarki indywidualistycz­
nej i że ataku ją zwyrodnienia kapitalizmu na to 
tylko, by utrzymać fundamenty samego systemu 
przez zachowanie drobnych, lecz indyw idual­
nych gospodarstw. Wszystkie te trzy  ruchy na­
zywa autor „prądami drobnomieszczaństwa**, do 
którego odnosi się z największą pogardą. Roz­
wój drobnych gospodarstw uważa autor za ob­
jaw  wstecznictwa, za cofnięcie się w zamierz­
chłe czasy. Postęp, rozwój techniki, dalszą indu- 
strja lizację  może zapewnić tylko system kolek­
tywistyczny. Kolektywizm, zdaniem p. Stacho­
wiaka, będzie miał jeszcze tę dobrą stronę, że 
usunie walkę klasową, przez co wzmocni wieź 
narodową. Mimo to autor przyznaje, że w dzi­
siejszych czasach tylko te dwie próby: ko lek ty­
wizm, albo gospodarka, oparta na drobnych 
ustrojach, są możliwe.

Ni e mamy zamiaru rozpatrywać uwag p. Sta­
chniuka z punktu widzenia teory j ekonomicz­
nych, gdvż io nie jest nasze zadanie. Nie czu­
jemy się zwłaszcza powołanymi do obrony teorji 
liberalnej w ekonomji, gdyż sami nie żyjem y 
z nią w w ielkiej zgodzie. Chodzi nam o co in­
nego.



Książka p. Stachniuka jest mimowoli uzna­
niem olbrzymiej, decydującej w chwili obecnej 
roli idei narodowej, jako takiej. W oparciu
0 tę ideę chce autor budować swój rew olucyjny  
system, idea narodowa ma dać entuzjazm zbioro­
w y  k tó ry  umożliwi przetrzymanie eksperym en­
tów kolektywistycznych, oraz wielkiego trudu
1 niezwykłych wysiłków, jakie  one m ają  pociąg­
nąć. jest to stwierdzenie bardzo ważne. F un ­
damentem koncepcji p. Stachniuka jest naród 
i ideologja narodowa. Kolektywizm jest tylko 
rośliną, która ma się rozwinąć na życiodajnej 
glebie narodowej. 1 tu musimy zrobić skromną 
uwagę, że choć światoburczy p. Stachniuk ciska 
gromy na polską ideę narodową, to jednak z za­
pałem chce korzystać z  je j  dorobku, osiągnięte­
go przez długie lata ?~&lki i pracy, w okresie, 
kiedy poprzednicy y. Stachniuka atakowali (a 
nawet dziś jeszcze atakują, zwłaszcza na polu 
w Ychowawczem) polski ruch narodowy w imię 
różnych przebrzmiałych haseł międzynarodo­
wych, humanitarnych, pacyfistycznych, do k tó ­
rych p. Stachniuk odnosi się dziś, i słusznie, z po­
gardą.

Stwierdzenie, że naród i idea narodowa m u­
szą być dziś punkiem wyjścia dla nowego syste­
mu gospodarczego, jest słuszne. Na fakt, że obec­
ny kryzys światowy oddziaływa na w ytw arza­
nie się gospodarstw narodowych i na rozwój 
idei narodowej, zwracaliśmy swego czasu uwagę 
w ..Myśli N arodowej“ z dnia 10 stycznia 1932 r. 
w artyku le  „Myśl narodowa wobec przewrotów 
w świecie współczesnym"4.

P. Stachniuk uważa za nieszczęście, że ideo­
log ję  narodową reprezentow ały w kra ju  klasy 
..wsteczne64, burżuazyjne i kapitalistyczne. Na­
cjonalizm był synonimem konserwatyzmu. W ar­
stwy robotnicze przez antagonizm do burżuazji 
w ystępowały wskutek tego przeciw ideologji na­
rodowej. a nawet negowały samą ideę narodu, 
co autor słusznie uważa za nieszczęście. Mamy 
jednak  wrażenie, że inne by ły  przyczyny tak ie­
go podziału społeczeństwa. Czynniki socjalne 
odegrały tu rolę wtórną. Do w ytw orzenia się 
takich stosunków przyczyniła się w pierwszym 
rzędzie klasowa, mater jalistyczna i kosmopolity­
czna ideologja socjalizmu, z k tó re j założeń ideo­
wych w ypływ ało stanowcze przeciwstawienie się 
ideologji narodowej. Kierunek narodowy zaw­
sze podkreślał swoją wszechstanowość i b y n a j­
mniej nie identyfikował się z kapitalizmem ko­
smopolitycznym i z anonimową finansjerą, które 
często bliższe miały kontakty  z socjalizmem, niż 
z nacjonalizmem.

Inna rzecz, że w arunki historyczne i polity­

czne spowodowały, iż zabarwienie ruchu narodo­
wego mogło być u nas zbytnio „burżuazyjne66. 
a sposób myślenia jego ludzi był nieraz zanadto 
przesiąknięty klasycznym liberalizmem miesz­
czańskim XIX w. Ale w ostatnich czasach, w no­
wej generacji obozu narodowego, to nastawienie 
znacznie się zmieniło. Od czasu, gdy młody ruch 
narodowy skupił przeważnie w swoich szere­
gach w arstw y włościańskie, robotnicze i bezro­
botne, stanowisko psychiczne zaczęło się całko­
wicie zmieniać. Ruch narodowy w Polsce za­
traca stopniowo swój światopogląd „burżuazyj- 
ny6*, co w ypływ a zresztą z jego ideologji i dy ­
namiki rozwojowej. I w tej właśnie prze­
mianie w yraża się może najsiln ie j różnica mię­
dzy dawnym ruchem narodowym, a tworzącym 
się obecnie. Dlatego też gromy, jak ie  rzuca 
p. Stachniuk na konserwatyzm i wstecznictwo 
polskiego ruchu narodowego, uderza ją  po części 
w próżnię, a wyciągnięte zostały ze starego arse­
nału poprzedników p. Stachniuka, czego on, silą­
cy się na oryginalność, powinien był uniknąć.

P. Stachniuk wywodzi, że naród ma charak­
ter pozagospodarczy, że systemy gospodarcze 
miały w płvw  pośredni na ewolucję narodu, a na­
ród może kojarzyć się z każdym ustrojem  eko­
nomicznym, pozostając dotychczas biernym  wo­
bec zagadnień ekonomicznych. Co do nas, idzie­
my dalej w uznaniu roli narodu w życiu gospo­
da rczem. Uważamy, że dla idei narodowej żad­
na dziedzina nie może być obojętna. Światopo­
gląd narodowy musi wywierać swój w pływ 
wszędzie, i dążyć do kształtowania całego współ­
życia narodu zgodnie ze swojem stanowiskiem 
ideowem. Jeżeli kierunek narodowy poświęcał 
zbyt mało uwagi dziedzinie społeczno-narodowej. 
jeżeli nie stworzył tu żadnego systemu, to dla­
tego, że stał istotnie w zasadzie na gruncie ..lais- 
ser - fairyzmu66, gdy tymczasem z istoty jego 
ideologji musi w ypływać dążenie do nadania 
sprawom gospodarczym pewnego kierunku, a na­
wet do stworzenia, ośmielamy sie tu  użyć „stra-? 
sznego66 słowa, pewnego planu. Kryzys świato 
w y  znacznie ułatwił takie stawianie sprawy, 
gdyż ogarnął cały naród i wszystkie jego w ar­
stwy, które widzą, że napraw a wymagać będzie 
zbiorowego i jednolitego wysiłku całego narodu.

Zwłaszcza w Pol sce, przy niebywałem ubó­
stwie społeczeństwa, kiedy interesów narodo­
wych nie można powierzyć swobodnemu działa­
niu i ekspansji zasobnych sił narodowo-gospo- 
darczych, bo ich niema, przymus i in terwencja 
w życie gospodarcze w myśl założeń narodowych 
będzie długo jeszcze konieczna. Będzie te j  in­
terw encji wym agała zarówno choćby sprawa ży­
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dowska (Żydżi, jak wiadomo, są wrogami e ta ty ­
zmu), jak i gospodarka kapitałów  obcych, a w ro­
gich na ziemiach polskich.

Ale od tej interwencji i od tego „planu na­
rodowego" aż do kolektywizmu, zaleconego 
przez p. Stach 11 inka, bardzo daleko. Przede- 
wszystkiem kierunek narodow y dążyć musi, by 
k ra j się bogacił. Bogactwo nie jest celem głów­
nym w doktrynie narodowej. Muszą być n a j­
pierw zaspokojone postulaty ideowo-moralne n a ­
rodu. Trudno również dopuścić, aby dla zasady 
bogacenia się, wytworzono w Polsce warunki, 
z których korzystałyby przedewszystkiem ży­
wioły obce i pasorzytnicze. Niemniej k ierunek 
narodowy musi dążyć do wzmagania się zasobno­
ści narodu. Otóż nie wierzymy, aby mogło to na­
stąpić przv systemie kolekty wistycznym.

Wchodzą tu w grc względy ekonomiczne, 
konieczność uznania, poza interesem zbiorowym 
również interesów poszczególnych, jednostki, ro ­
dziny, cechu, które w inny być wyzyskane \\r dą­
żeniu do zbogacenia kra ju , a przez to wzmożenia 
również jego siły. Poza tern rolę zasadniczą mu­
szą tu mieć ogólne założenia ideowo-cywilizacyj- 
ne. P. Stachniuk twierdzi, że jego plan wywoła 
sprzeciw chłopa polskiego i Kościoła Katolickie­
go. Są to dwie siły iak wielkie że zgóryr można 
uznać, iż w razie ich oporu plan p. Stachniuka 
skazany będzie na niepowodzenie. Chłop polski 
reprezentu je  około 70 procent ludności. Jest on 
przy w iązany do swej drobne j własności i nie po­
święci jej dla żadnego kolektywizmu, chyba, że 
zostanie wywłaszczony, albo bezpośrednio, albo 
pośrednio przez egzekucje za podatki i świad­
czenia publiczne. Ale chłop polski, to tw ardy  
człowiek.

P. Stacl miuk, starym zwyczajem, a taku je  
Kościół za jego „wstecznictwo", konserwatyzm 
itd., k tóre uniemożliwią szybką realizację p la­
nów kolektywistycznych. Można było się spo­
dziewać mniej płytkiego i nie tak fałszywego 
stawiania sprawy. Katolicyzm nie dlatego sprze­
ciwia się poglądom p. Stachniuka, że związany 
jest z kapitalizmem, przeciw któremu nieraz 
sam występował, i to bardzo ostro, ale ze wzglę­
du na swoją rolę cywilizacyjną. Chrześcijań­
stwo jest relig ją człowieka, dba o duszę ludz- 
ką. Występu je coprawda przeciw skrajnem u in­
dywidualizmowi, uznaje  konieczność podporząd­
kowania człowieka interesom wyższym, stoi na 
stanowisku h ierarchji i porządku zbiorowego, 
ale nigdy nie dopuści do całkowitego zniszcze­
nia człowieka. Na tyrch zasadach opiera sic 
zresztą cała nasza cywilizacja zachodn io -eu ro ­
pejska. Jeżeli dziś przeży w am y kryzys, to dla­
tego, że indywidualizm, w spierany przez libera­
lizm moralny, polityczny i ekonomiczny, zw y­
rodniał, że prowadził społeczeństwa prostą dro­
gą do anarchji lub w dziedzinie gospodarczej do 
wyzysku ubogich przez bogatych. Hasło p rzy ­
wrócenia porządku i organizacji w życiu społe- 
cznem stało się zatem aktualne. Wysunięcie tych

haseł przez kierunki narodowe zapewniło im 
dzisiejszą atrakcyjność i aktualność. Ale nie na­
leży zapominać, że wszystkie współczesne prądy  
narodowe stanęły na gruncie cywilizacji rzym ­
skiej. Nie chcą jej niszczyć. Chcą powrócić do 
jej podstaw, niezmącony ch hasłami indy widuali- 
stycznemi, ciągnącemi się od czasów Reformacji. 
K ierunki narodowe uznają  wyższość narodu nad 
człowiekiem, ale to nie znaczy, aby  nie przyzna­
wały człowiekowi żadnej wartości. Przeciwnie, 
naród składa się z realnych ludzi i jest taki. jacy  
są ludzie. Zasadnicza wszakże różnica między 
kierunkam i narodowemi a komunizmem w y p ły ­
wa z materjalistycznego poglądu na świat kolek­
tywizmu, z czem nacjonalizm nigdy się nie po­
godzi.

Nawiasowo tu  wtrącimy, że szkoda, iż pan 
Stach niuk, k tó ry  miota się na Kościół, nie ulżył 
sobie ze znacznie większą słusznością na Żydów. 
Przecież atakow any przez niego kapitalizm oraz 
w ykpiw any  socjalizm były  systemami, wytwo- 
rzonemi w znacznej mierze przez umysły ży­
dowskie. Również m aterja lis tyczny pogląd na 
świat mógł wyróść do tych rozmiarów tylko 
w rabinackicli mózgach. Ale Żydzi, rabini, ca- 
dyki i inne mechesy są w pojęciu naszych anty- 
k lervkałów  nietvkalni.

K ierunek narodowy winien oczywiście za j­
mować stanowisko czynne wobec zagadnień go­
spodarczych. Dążyć musi, aby gospodarstwo od­
powiadało ogólnym interesom narodu. Stąd ko­
nieczność zorganizowania gospodarki, ujęcia je j  
w pewien system, umożliwiający najlep ie j i n a j ­
łatwiej spełnienie tych zadań, jak ie  naród sobie 
w danej chwili stawia. Gospodarka nie może 
zatem pozostać bez kierownictwa i bez planu.

Kierunek narodowy tern różni się od innych 
prądów, że unika  doktrynalnego ujm owania za­
gadnień. Nie chce się też wiązać żadnemi syste­
mami w dziedzinie gospodarczej. Dla liberałów 
i dla kolektywistów, istnieją jakoby  dziś dwie 
szkoły w ekonomice: anarch ja  liberalna lub 
kolektywizm. Takie sk ra jne  ujęcie nie odpo­
wiada rzeczywistości. Możliwa jest ogromna 
różnorodność w rozwiązywaniu zagadnień eko­
nomicznych, zależnie od miejsca, k ra ju , przed­
miotu gospodarki itd. Zadaniem k ie runku  naro­
dowego jest realizowanie systemu gospodar­
czego bardziej złożonego i nie tak  schematycz­
nego, ale przez to bardziej życiowego. Inaczej 
trzeba będzie u jąć gospodarkę wsi, a inaczej 
miast. Dzisiejszy objaw masowego bezrobocia, 
braku pracy  zwłaszcza dla młodych, wymagać 
będzie niewątpliwie pociągnięć radykalnych, 
k tóre z liberalną gospodarką będą miały mało 
wspólnego. Kierunek narodowy ani przez chwilę 
nie może poza tern zapominać, że żywiołem pol­
skim w  wielkich ośrodkach przemysłowych jest 
warstw a robotnicza, a kapitał jest przeważnie w 
rękach obcych, i że bezrobotni, gotowi pracować 
za łvżkę strawy, mogą się stać przedmiotem 
szczególnego w yzysku ze strony kapitału, o ile 
ten będzie całkowicie wolny.



Nie wierzymy, aby plan p. Stachniuka był 
kiedykolwiek w Polsce zrealizowany. Nie wy- 
krzęsa dla niego au tor niezbędnego, jak  sam 
przyznaje, en tu z jazm u / tak dalece kolektywizm 
jest obcy psychice, usposobieniu i tradyc ji Pola­
ków. A w takim razie? Skoro nie uda się ko­
lektywizm. wówczas pozostanie druga, uznana 
przez autora za możliwą, próba rozwiązania 
trudności gospodarczych: budowania od pod­
staw w oparciu o małe warsztaty i o organi­
zację życia gospodarczego. Ten sposób wysuwa 
kierunek narodowy. Nie wyklucza on indu- 
strjalizacji. ani postępów technicznych, stosowa­
nych przy robotach publicznych, oraz dzięki sku­
pianiu i zespalaniu drobnych jednostek gospo­
darczych w większe konglomeraty. Polska myśl

gospodarcza Marcinkowskich, W awrzyniaków 
i innych, dostosowana do obecnych czasów, zna j­
dzie tu nowe możliwości realizacji. Książka 
p. Stachniuka wysunęła więc znowu aktualną al­
ternatyw ę: komunizm albo nacjonalizm. A lter­
natywę tę rozpatrywała niedawno „Awangarda*4, 
nie będziemy więc do niej szczegółowo pow ra­
cali. Ale jednocześnie praca p. Stachniuka stano­
wi uznanie dla idei narodowej, jako współczesnej 
siły najbardzie j realnej i żywotnej. Kto żyje, 
kto myśli, musi dziś przechodzić* ze swojemi po­
jęciami. choćby nawet kolekty wistycznemi, na 
płaszczyznę narodową. Innego zdania są tylko 
ci, którzy niczego już nie rozumieją, lub którzy  
skazani sa na upadek.

R. P.

UWAGI.
CZEGO NIE MOŻEMY ZROZUMIEĆ

W rócim y dziś znowu do głośnej niedaw no spraw y 
nagrody lite rack ie j m. W arszawy. N agrodę otrzym ał 
h erc ld  „reform** seksualnych i ograniczenia urodzeń Boy- 
Żeleński. P rzepadła k an d y d a tu ra  Rodziewiczówny, popie­
rana przez narodowców. Za Boyem głosowała cała „sa- 
n ac ja“, cała lewica i Żydzi. Nie dziwi nas zachow anie 
się lew icy i Żydów. Ale postaw a „sanacji* zasługuje na 
uw agę.

Rodziewiczówna bowiem, jak  to w ynika z książki 
Pcbóg-M alinowskiego o akc ji pod Bezdanami, w ta jem ni­
czona była w robotę spiskow ą piłsudczyków  i popierała 
ich w dokonaniu słynnego napadu  na rosy jsk i wagon po­
cztowy. Na czele te j ak c ji stali P iłsudski, P rystor, Sławek, 
słowem czołowe postacie dzisiejszego reżim u. Zdawałoby 
się, że Rodziewiczówna, k tóra wówczas, skrom nie oczywi­
ście. a le  w' każdym  razie odw ażnie zaangażow ała się na 
rzecz bojowców, cieszyć się będzie w obozie „sanacyjnym** 
szczególnym szacunkiem  i należeć do zasłużonych. Tym ­
czasem. jak się okazuje, jest w niełasce. M usiała ustąpić 
m iejsca Boyowi.

Jakie są bojowe zasługi Boya, czy uczestniczył 
w ak c ji zb ro jne j dzisiejszych władców Polski, o tein b li­
żej nie wiemy. N atom iast je s t rzeczą jasną, że obecna 
akc ja  Boya-Żeleńskiego jest w prost w ym ierzona w bojo­
wą organizację narodu. P om ija jąc stronę m oralną 
całej te j obrzydliw ej ag itac ji seksualnej, należy stw ie r­
dzić, że ma ona za zadanie pow strzym anie w n a ro ­
dzie polskim  rozrodczości. D ziałalność tę upraw ia Boy- 
Żeleński w k ra ju , pozbawionym  granic naturalnych , któ­
rego jed y n ą  osłonę stanow ić będą p iersi Polaków. A wszy­
stko to dzieje się w chwili, k iedy  M ussolini wygłasza do 
w ojska w łoskiego po m anew rach mowę o konieczności 
istn ien ia w- Ita lji „pełnych kołysek**, kiedy H itler bez 
cerem onji załatw ia się z dem oralizatoram i życia rodzin­
nego.

C ale szczęście dla Boya. że nie m ieszka we Włoszech, 
lub w Niemczech i że może swobodnie agitow ać w k ra ju , 
w k tórym  pew ne żywioły, czując się bezpiecznie za woj- 
skowemi plecami, pieczołow icie pod trzym ują  upadłe 
gdzieindziej poglądy liberalizm u m oralnego oraz p rzed ­

w ojennego radykalizm u ideowego, i gdzie w' dziedzinie 
m oralno-ideow ej tak  się n ie raz u k ła d a ją  stosunki, jak  
gdyby Polską rządzili nie firm owi wojskowi, ale  ukryci 
pacyfiści, czy liberali, k tórzy  ty lko z musu i z osobistej 
konieczności stosują system y faszyzujące, a w gruncie 
rzeczy pojęciam i swerni tkw ią po uszy w poglądach ..ga­
snącego św ia ta4*.

W ażniejszą od form wojskowych w rządzeniu jest 
treść ducha wojskowego, która musi być wysoce m oralna 
i bezw zględnie narodow a. W ażniejszą od form  faszy­
stowskich jest treść ideowa faszyzmu oraz współczesnych 
prądów reform istycznych. A tej treści nie w idać dosta­
tecznie w obozie „sanacyjnym**. Pozostaje on ciągle p rze­
w ażnie pod wpływem  starych doktryn , nie rozum ie ducha 
iiew ych czasów. Wciąż je st pełen sprzeczności, wciąż się 
da je  paraliżow ać przez różnych /degenerow anych  i zży- 
działych in te lek tualistów  typu przedw ojennego, których 
w k rajach , idących naprzód dawno już odsunięto od 
wpływów i znaczenia. K iedy to się u nas stanie?

N arazić pośrednia uczestniczka akc ji pod Bezdanami 
ustąpić m usiała miejsca kandydatow i lewicy. Jak się oka­
zuje, ideologja lewicowa, socjalizm jąeo-liberalna, wciąż 
jeszcze p an u je  w um ysłach znacznych odłamów „sanacji**, 
k tó re  skądinąd chciałyby uchodzić za w alczące z „ga­
snącym światem**. N ajw yższy czas, aby  w alkę tę roz­
poczęli przedew szystkiem u siebie.

O HARCERSTWIE.
N iedaw ne uroczystości harcersk ie  w Gódóllo i udział 

w nich licznej delegacji polskiej, zm uszają do zajęcia się 
k ierunkiem  ideowym, ja k i zaczyna panow ać w naszem 
harcerstw ie  od czasu zwłaszcza opanow ania go przez p e ­
wne koła z obecnego obozu rządzącego.

Skauting, utw orzony przez lorda Baden-Pow ella, po­
m yślany był jako  organizacja o ch a rak te rze  m iędzynaro­
dowym H arcerze na całym  świecie m ieli być w ychow ani 
w duchu pew nych jednolitych haseł i pojęć, pokryw ają-, 
cych się zadziw iająco z hasłam i ogólno-m asońskiem i, lub, 
jeśli k to woli, z ideologją tak  zw anej in te ligencji „postę- 
pow ej“, „humanitarnej** i libe ralne j, k tó ra  k ierow ała do­
tychczas światem . Nie należy zapominać, że zwłaszcza



od końca ubiegłego w ieku k ra jam i rządziła in te ligencja, 
w arstw a, k tó ra  w yrobiła się w ciągu ubiegłego stulecia, 
i na k tó rą  najw iększy w pływ  m iała niew ątpliw ie o rgan i­
zacja w olnom ularska. D iogą w ytw orzenia pew nej jedno ­
litej k u ltu ry  um ysłow ej i drogą organ izacy jną starano  
się uczynić z in te ligencji w arstw ę m iędzynarodow ą, b a r­
dzo jedno litą  pod w zględem  um ysłowości i psychiki. Otóż 
skauting  m iał się w aln ie przyczynić do u rab ian ia  już 
w m łodej in te ligencji ta k ie j jedno lite j, um iędzynarodo­
w ionej postawy.

Z fak tu  tego należy sobie zdaw ać jasno spraw ę, zw ła­
szcza, że w um iędzynarodow ionej ideologji ha rce rsk ie j 
nie b rak  tendencyj, k tó re  godzą w yraźnie w narodow y 
sposób m yślenia. Jest w ięc w skautingu  „ogólno-ludzkim** 
dużo pacyfizmu, dużo fałszywego hum anitaryzm u, dzia­
łającego rozbraja jąco , i zbyt w iele tendency j do podda­
nia całego h arcerstw a jakiem uś m iędzynarodow em u kie­
rownictwu, p rzyna jm n ie j m oralnem u.

Musimy się zapytać, czy te tendencje  dadzą się po­
godzić z nastaw ieniem , ja k ie  winno panow ać w śród na­
szej młodzieży. Nie możemy sobie bowiem pozwolić, 
zwłaszcza my Polacy, ani na ckliw y pacyfizm, ani na źle 
po ję ty  hum anitaryzm . Nie można łudzić młodzieży sku ­
tecznością haseł m iędzynarodow ych, bo te u p ad a ją  i co­
raz w yraźniej zawodzą. T rudno też m łodą in te ligencję 
wychowywać w duchu tak  zwr. ,,postępow ym “, k tó ry  dzi­
sia j byłby przeżytkiem , a  dla młodego pokolenia, k tó re  
żyć będzie w ciężkich w arunkach, hasta libe ralne  z ubie­
głego wieku przyniosłyby ty lko  zawód, rozczarow anie 
i w ykolejenie. Młodzież polska z in te ligencji w inna być 
przedew szystkiem  w ychow yw ana w tw ard e j rzeczyw isto­
ści polskiej, by była zdolna do tych zadań, jak ie  ją  cze­
k a ją  i by u trzym ała się wogóle na pow ierzchni życia. Nie 
można dziś zapominać, że rola inteligencji będzie w no­
wych czasach znacznie ograniczona i że nie będzie ona 
mogła pozwolić sobie dlatego na luksus p ięknych fraze­

sów' m iędzynarodow ych.
Nie m am y nic przeciw ko temu, aby  harcerze polscy 

spotykali się z harcerzam i innych narodow ości na im pre­
zach o ch a rak te rze  sportowym , któ’re bardzo korzystn ie 
pobudzać mogą em ulację i w spółzaw odnictw o m iędzy na­
rodami. Ale najw yższym  błędem  byłoby szukać na tych 
m iędzynarodow ych zjazdach ja k ie jś  obow iązującej ideo­
logji i jakiegoś natchnien ia m oralnego. H arcerstw o pol­
skie winno pozostać polskiem  duchowo i organizacyjnie.

O PROJEKCIE PŁK. SŁAWKA.
Czasopismo młodych narodow ców  „Czuw&my!“ oma­

wia w ysun ię ty  przez pułk. Sławka p ro jek t przyznania 
praw a w yborczego do pierw szego po zm ianie konsty tucji 
Senatu tym  jedynie, k tó rzy  posiadają  krzyż „Y irtu ti Mili- 
t a i i“ i ,,Krzyż Niepodległości**. W spom niane pismo pisze 
na ten  tem at, co n astępu je :

„K oncepcja ta w zasadzie je s t dobra, a le  oczywiście, 
ja k  każdy „pom ysł „sanacy jny4*, została spaczona. O ile 
panu Sławkowd chodzi o to, żeby do owego Senatu w y­
bierali ty lko  ci, k tó rzy  w alczyli i p rzelew ali krew  na po­
lach bitew , na co w zupełności się godzimy, to pow inni 
mieć praw o w yborcze albo ty lko  ozdobieni krzyżem  „Y ir­
tuti M ilitari4*, albo „Y irtu ti Militari** i „Krzyżem Walecz- 
nych“ i to ty lko ci, co ten krzyż o trzym ali za czyny wo­
jenne, a nie w cywilu. Tylko te dwa krzyże zdobią p iersi 
tych, co b ra li udział na polu bitew , natom iast w iele in­
nych odznaczeń ponadaw ano w  ostatnich zwłaszcza cza­
sach różnym „zasłużonym*4 na tyłach w ojny, a w w ielu 
w ypadkach naw et Żydom, k tórzy  w ystępowali przeciw 
Polsce (Szalom Asz).

,G dyby Senat był w ybierany  w yłącznie przez P o la­
ków, w alczących o Polskę, to myśl ta k ą  należy p rzy jąć  
przychylnie. Nie będą przecież m ieli głosu Żydzi, kom u­
niści i zdobyw ające św iat na w iecach i zjazdach m iędzy­
narodow ych socjały.**

K R O N I K A .
Gawęda.

Wielka rocznica 
z jedną legendą.

Hussar ją polską dowodził Zwierz- 
chowski pod Janem Sobieskim, do­
wódca najznakomitszy w potrzebie 
wiedeńskiej. Za hussarją nacierało 
yo tysięcy piechoty polskiej. Zwy­
cięstwo było — wiadomo — wspa­
niale, tak wspaniałe i wielkie, że 
mało jest mu równych w dziejach 
świata.

Polskie zwycięstwo. Arm ji 
polskiej zwycięstwa ostatnie przed 
I Q 2 0  rokiem i ,,Cudem nad Wisłą". 
Zwycięstwo brzemienne w skutki 
dla Europy cywilizowanej i chrze­
ścijańskiej.

Dla nas ono jest wspomnieniem 
bohaterstwa wojska narodowego

i wspomnieniem wielkiego ivodza — 
bez legendy. Wódz przez nikogo
niezaprzeczany — dzisiejsze „Po­
prawki" historyczne Niemców trudno 
poważnie traktować. — Wódz i zwy­
cięstwo jego!

A  przecież, prawda, jest legenda 
jedna. Legenda o wąsie tego wo­
dza i o złośliwym fig lu , jakim za- 
pomocą tego/o wąsa, typowo pols­
kiego, Jan Sobieski wyprowadził 
w pole Leopolda, cesarza Wszech- 
Niemiec.

Właśnie Sobieski\ zmęczony tru­
dami, stoi na Kahlenbergu i dzieli 
się z podkomendnymi rozkoszą zwy­
cięstwa, tylko co odniesionego nad 
3 0 0-tysieczną armią Kara Mustafy. 
Do Sobieskiego p odchodzi za chwilę 
I^eopold-cesarz, ale ani m yśli ukło­
nić się pierwszy siwemu wybazvcy.

(Stopy mu całować powinien, Nie­
mi aszek butny!). Tedy nasz wódz 
fortelu się ima: pokręca, patrząc 
w stronę Leopolda, wąsem, rękę 
zwolna podnosząc. A  Leopold 
myślał, że ta ręka do ukłonu pod­
niesiona\ i ukłonił się. Pierwszy 
się więc ukłonił dzięki fortelowi 
wodza, a wódz śmiał się i cieszył 
serdecznie ze swego dowcipu.

Jakaż sympatyczna ta legenda 
jedyna. jaką bodaj znamy z życia 
i zwycięstw wodza Sobieskiego! 
I  jakże sympatyczna, jeśli pomy­
ślimy o Niemcu, zawsze takim sa­
mym !

Sympatyczna legenda!
*

Ostatnie to było zwycięstwo 
armji Polskiej Niepodległej, a po 
niem przyszła Warszawa w sier­



pniowe dni 1920  r. Od jednego 
dzieli nas lat 250 , od drugiego 13. 
Wielka przestrzeń czasu i zdarzeń 
dziejowych! Ale wspólna nić prawdy 
łączy te czyny wiekopomne, choć 
rok 1920  chcianoby zaciemnić i za­
barwić dla celów, z historją wspól­
nego nic nie mających; to prawda 
o armji polskiej, jako jedynej zwy­
ciężczyni w bojach przeraźliwie nie­
równych! To prawda o zwycięstwie 
naszej ra sy! To prawda o zwy­
cięstwie narodu polskiego, pozosta­
wionego sobie.

*

Hussar ja pod komendą Zwierz- 
choioskiego galopem przejeżdżała 
przez miasta niemczącego się 
Śląska, a modlił sie do niej wierny

W niedzielę, dnia 16 lipca odbyło 
się zeb ran ie  Z. M. N. w Świerczyn- 
kach (pow. toruński). R eferat w ygło­
sił delegat zarządu  powiatowego kol. 
Rychle w,ski z Torunia. W zebraniu  
w zięli także  udział przedstaw iciele 
starszego społeczeństwa Po za ła t­
w ieniu spraw  organizacy jnych  przy­
ję to  k ilku  nowych członków.

Tegoż dnia odbyło się zebran ie Z. 
M. N. w  Chełmży. R eferat o a k tu a l­
nych zagadnieniach politycznych w y­
głosił k ierow nik  zarządu  pow iatow e­
go kol. red. M adejski. Stan ogniska* 
w Chełm ży jest pod każdym  w zglę­
dem świetny.

Również dnia 16 lipca odbyło się 
zebran ie Z. M. N. w Pływaczewie 
(pow w ąbrzeski). R eferat wygłosił 
kol. red. Piszcz z Torunia. Na ze b ra ­
niu załatw iono poza tern spraw y o r­
ganizacyjne.

D nia 22 lipca odbyło się zebran ie 
ogniska Z. M. N. w Wąbrzeźnie. R e­
fera t w ygłosił znany lo tn ik  tra n s ­
oceaniczny p. m jr. K ubala, którem u 
zebrani urządzili owację. Spraw y o r­
ganizacyjne omówił ref. o rgan izacy j­
ny zarządu w ojewódzk. kol Piszcz. 
Z ebranie uzupełniło  izarząd ogniska, 
ob ie ra jąc  kierow nikiem  kol. J. Zieliń­
skiego. Po dyskusji nad referatam i, 
omówiono plan p racy  na najbliższą 
przyszłość. Na zebraniu  byli obecni 
także przedstaw iciele starszego spo­
łeczeństw a, w spółpracu jący  z mło­
dymi.

Dnia 27 lipca odbyło się zebran ie 
Z M. N. w Starogardzie, k tó re zagaił

lud śląski, i m odlił się w języku  
ojczystym, bowiem rwał jego  serca 
wspaniały widok ułańskiej postawy.

Na takie wspomnienie zapomina 
sic o rzeczywistości życia, a chcia­
łoby się żyć ułańską piosenką:

Hej, hej u ła n i. . . .  !
*

Kto nam każe kochać szary 
mundur żołnierza polskiego, niech 
nam nie mówi o legendzie żadnej, 
niech nam mówi o prawdach nie­
zaprzeczonych: że to polski mun­
dur, że to polskie serce on kryje, 
że to wszystko nasze własne, i wy­
łączne, i niczyje. Narodowe.

Choć i ta legenda o Sobieskim  
l J eS °  wąsie je s t też — narodowa.

F E L IK S  F IK U S.

kol. W. Jankowski. Po załatw ieniu 
kilku spraw  organizacyjnych cieka­
wy re fe ra t wygłosił p adw. dr. Su­
checki. Jako drugi przem ów ił k ie ro ­
w nik pow iatow y Z. M. N. kol. dr. Ba- 
lewski, k tóry  na podstaw ie h isto rji 
i p rzykładów  w ykazał, że długo trw a­
jąca d y k ta tu ra  przynosi w ielkie szko­
dy dla państw a.

Po lomówtieniu spraw  o rgan izacy j­
nych, *uchwalono, między innemi, u rz ą ­
dzić wycieczkę do Lubichowa w dniu 
15 sierpnia. Na zebraniu  p rzy ję to  
k ilku  nowych członków.

W środę, 26 lipca odbyło się zeb ra­
nie ogniska w Grudziądzu. Na ze­
b ran ie  przybył prezes zarządu w oje­
wódzkiego kol. dr. M aj oraz kol 
Piszcz z Torunia. R eferat w ygłosił 
kol. dr. M aj na tem at: „Stosunek P rus 
do Polski** (w czasach przedrozbioro­
wych). R eferent w ykazał, że P rusy  
są naszym i odwiecznym i w rogam i i 
do dnia dzisiejszego nie u sta ją  w 
zwalczaniu Polski.

A ktualne spraw y polityczne omó­
wił kierow nik pow iatow y kol. red. 
C zerw iński. O gnisko Z. M. N w G ru ­
dziądzu p rac u je  w ytrw ale i zwiększa 
swe szeregi.

W niedzielę, dnia 23 lipca odbyło 
‘ ię zebranie Z. M. N. w Lisewie (pow. 
chełm iński). Z ebranie zagaił kol. N a­
górski. R eferat w ygłosił kol. Piszcz 
z T orunia Nad refera tem  p rzep ro ­
w adzono dyskusję, w k tó re j zabierali 
głos kol. kol. M anikowski, Kowalski, 
Buczkowski, Przechow ski i inni. O- 
gnisko w Lisewie zakresem  swej p ra­

cy nadal obejm uje  przy leg łe okolice 
i w ykazuje dużą samodzielność.

O gnisko w Toruniu odbywa swe 
zebrania reg u la rn ie  co dwa tygodnie. 
Na ostatniem  zebran iu  kol. k ierow nik  
red. M adejski omówił w yczerpująco 
ważne zagadnienia organizacyjne. Re­
feren t nawoływał zebranych  do wy- 
ti w ałej, konsekw entnej i system aty­
cznej pracy, k tó ra  zapew nia dojście 
do celu.

Po omówieniu spraw  drobniejszych, 
zastanaw iano się nad urządzeniem  
wycieczki. Poprzednie dwie w yciecz­
ki statk iem  do C iechocinka i Gór Ka­
tarzyńskich udały  się pod każdym  
względem.

W niedzielę, dnia 30 lipca # odbyło 
się zebran ie Z. M N. w Ostrowitem  
(pod Golubiem). Zebraniu przew od­
niczył k ierow nik  kol. Sałyga. R eferat 
wygłosił kol. Piszcz z Torunia. U w a­
gi p relegen ta uzupełnili przykładam i 
z życia kol. kol. T rzciński i Golus 
Eugenjusz z Golubia. D obre w raże­
nie w yw arło przem ów ienie kol. Sały- 
gi, b ra ta  k ierow nika ogniska, p raco­
w nika społecznego na Lubelszczyźnie.

Tego samego dnia o godz 5 odbyło 
się zebran ie ogniska Sokoligóra w 
Lipnicy (pow. w ąbrzeski). Po re fe ra ­
cie red. Piszczą omówiono spraw y or­
ganizacyjne. O gnisko Sokoligóra po­
siada 150 członków, k tórzy  w ytrw ałe 
p racu ją . O gniskiem  spraw nie k ie ru je  
kol. G rajew ski.

W ieczorem o godz. 7 odbyło się ze­
b ran ie  Z. M. N. w Golubiu. Na zeb ra­
niu przem aw iali kol. kol. red. Piszcz 
i k ierow nik  Jan Trzciński. Członko­
wie Z. M. N. w G olubiu w ykazu ją  
w ielkie zrozum ienie należytego pro­
w adzenia organizacji i pełni są zapa­
łu do pracy.

W niedzielę, dnia 30 lipca odbyło 
się zebranie Z M. N. w Chełmży. Na 
zebran ie przybył z T orunia delegat 
zarządu pow iatowego kol. Rychlew- 
ski, w ygłaszając re fe ra t na tem at dzi­
siejszych stosunków  pom orskich. R e­
fera t p rzy ję to  burzliw em i oklaskam i. 
Młodzi Z. M. N. pomimo dyw ersy jnej 
roboty „pew nych czynników** sto ją  
tw ardo przy  idei narodow ej i o rgan i­
zacji. W spraw ach organizacyjnych 
om awiano udział ogniska Chełm ża w 
uroczystościach 10-lecia placów ki Po­
w stańców  i W ojaków  „Straż** w 
Chełmży.

D nia 3 sierpnia odbyło się p rzy  b. 
licznym udziale ozłonkówr zebranie 
ogniska Z. M. N Toruń. R eferat w y­

Młodzi n a r o d o w c y  na Pom orzu.



głosił poseł p. S tefan Saclia. Spraw y 
organizacy jne omówił sek re tarz  za­
rządu pow iatowego kol. Rychlewski.

Dnia 20 sierpnia odbyło się zeb ra­
nie ognisk Z. M. N. Chełmża i Skępe. 
Na zebran ia przybył sek re tarz  za rzą­
du pow iat, kol Rychlew ski z T orunia 
z ak tua lnym  referatem . Spraw y or­
ganizacy jne omówił kol. Leon Szcze­
pański z Chełmży.

D nia 15 sie rpn ia odbyła się w y­
cieczka ogniska Z. M. N. Tczew do 
Go rzędzie ja. P rzy p ięknej pogodzie 
w yruszyło od wieży ciśnień liczne 
grono tczew skich narodowców, żeby 
wspónie przeżyć na łonie przyrody  
kilka beztrosk ich  i miłych chwil. Na 
m iejscu p rzy  dźwiękacli o rk iestry  
Związku Młodych Narodowców z Sub- 
ków  baw iono isję 'wesoło, s trze la jąc  
do ta rczy  i up raw ia jąc  różne gry to ­
w arzyskie. W ieczorem w szyscy w ra ­
cali zadowoleni do Tczewa, ciesząc 
się, że chociaż pół dnia przeżyli da­
leko od kłopotów  codziennych.

D nia 20 sierpn ia odbyła się trzecia 
wycieczka ogniska Z. M N. Toruń. 
Tym razem  udano się statk iem  do 
O tłoczyna, gdzie wycieczkowiczom 
upłynął dzień wśród w esołej zabaw y 
i gier. W ycieczki Z. M. N. cieszą się 
za wsze p o w o d ze n i em .

Dnia 24 sie rpn ia odbyło się w Tcze­
wie miesięczne zebran ie Związku 
Młodych Narodowców. Zagaił zeb ra­
nie k ierow nik  pow iatow y kol. Zachol- 
la hasłem  „Młodzi czuwajcie*4. D ale j 
przew odniczący serdecznie p rzyw ita ł 
przybyłych referen tów  posła p. red. 
Matłosza z Pelplina i kol. red Pisz­
czą z Torunia. Jako pierw szy zabrał 
głos p. poseł Matłosz, k tó ry  w dosko­
nałym  referac ie  przedstaw ił obecną 
politykę Polski na te ren ie  zew nętrz­
nym i w ew nętrznym . D rugi mówca, 
kol. red. Piszcz, w  zwięzłem przem ó­
wieniu przedstaw ił dążenia Młodych 
Narodowców, którzy, zorganizow ani 
w silnym i zw artym  obozie, dążą w y­
trw ale  do zwycięstwa. Po za ła tw ie­
niu kilku spraw  w ew nętrzno-organi- 
zacyjnych odśpiew ano na koniec w u- 
roczystym nastro ju  pieśń „Złoty słoń­
ca b lask  dokoła**.

Z życia młodych 
narodowców.

WIELKIE ZEBRANIE Z. M. N.
W POZNANIU.

We w torek, 15 sierpnia Związek M. 
Narodowców w Poznaniu uczcił u ro ­
czyście rocznicę „C udu Wisły**. Rano

o godz. 9 Młodzi w ysłuchali w koście- 
Jo św. M arcina m szy św. oraz podnio­
słego kazania, .poczem przed  Teatrem  
W ielkim  odbyła się wspólna fotogra- 
fja  kandydatów  do Z. M. N

O godz. 12 rozpoczęła się uroczy­
sta ak ad em ja  w k in ie  „Metropolis**. 
A kadem ję zagaił k ró tk iem  przem ó­
w ieniem  kol. poseł P iestrzyński. Po 
odśpiew aniu hym nu Młodych przem ó 
w ił do kandydatów  kol. Szeib, k tóry  
następnie w raz z kol. K ordy lewskim  
dokonał p rzy jęcia  nowych członków 
do Z. M. N. Zasadniczy re fe ra t o sto­
sunku naro d u  do a rm ji wygłosił kol 
dr. Zdzitowiecki. W szystkie p rzem ó­
w ienia były gorąco oklaskiw ane.

Z ebranie zakończono hym nem  Mło­
dych oraz okrzykam i na cześć W iel­
kiej Polski.

W ROCZNICĘ „CUDU WISŁY44
W trzynastą  rocznicę „Cudu W isły“ 

w ogniskach Z. M. N. urządzono sze­
reg  uroczystych obchodów.

D nia 15 s ie rpn ia  odbyło się uroczy­
ste zebran ie  Z. M. N. ognisk żeńskie­
go i m ęskiego w Gostyniu. Zebranie 
zagaił k ierow nik  ogniska męskiego 
kol M. Śląski, p rzedstaw ia jąc  znacze­
nie 15 sierpn ia 1920 r., poczem od­
śpiew ano z entuzjazm em  hym n Mło­
dych. Na dalszy program  zebran ia 
złożyły się deklam acje, śpiew solowy 
oraz nadzw yczaj s ta ran n ie  opracow a­
ny re fe ra t członka Z. M N. na te­
mat „C udu Wisły**. Zebranie, k tó re  
odbyło się w bardzo podniosłym  na­
stro ju , zakończono odśpiew aniem  
,.Rotv“. U roczystość zgrom adziła p rze­
szło 150 młodych, co świadczy, że 
ruch narodow y w G ostyniu z dniem  
każdym  rośn ie na siłach.

Tegoż dnia odbyło się uroczyste ze­
b ran ie  Z. M. N w Krotoszynie. Ze­
bran ie  zagaił prezes Z. M. N. kol. 
Chm ielew ski, w ita jąc  w gorących sło­
wach przybyłych przedstaw icieli obo­
zu narodowego. N astępnie udzielił 
głosu obecnem u na sali posłowi W it­
kowskiem u, k tó ry  w ygłosił obszerny 
refera t n. t. „C udu Wisły**. R eferatu  
w ysłuchano w najw iększem  skupie­
niu, a mówcę nagrodzono niem ilkną- 
cemi oklaskam i. N astępnie p rzep ro ­
wadzono bardzo rzeczow ą dyskusję 
Jako osta tn i zabrał głos kol. prezes 
Chm ielew ski, k tó ry  w gorących sło­
wach naw oływ ał zebranych  do kon ty ­
nuow ania p racy  na niw ie narodow ej, 
wznosząc na zakończenie okrzyk  na 
cześć N ajjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej. 
Obecni zaśpiew ali „Boże coś Polskę*',

poczem przew odniczący solwował ze­
branie.

MŁODZI NARODOWCY 
W CHLUDOWIE.

W dniu 16 lipca odbyło się zeb ra­
nie ogniska chludow skiego Z. M. N. 
pod przew odnictw em  kol. Kaźm ier- 
czaka. R eferat w ygłosił kol. H Szeib 
z Poznania. Po załatw ieniu  spraw  
organizacy jnych  zakończono zebranie 
hym nem  Młodych.

Z OGNISKA LUBOŃ.
D nia 8 lipca odbyć się miało zeb ra ­

nie ogniska Luboń na boisku „Soko- 
ła“ w Lasku. K rótko przed  rozpoczę­
ciem zjaw ił się na boisku z ram ienia 
w ładz adm in istracy jnych  przodow nik 
P. P. Miś, k tóry  oświadczył, że tego 
rodzaju  zebran ia nie mogą się odby­
wać pod golem niebem . S tosując się 
do zarządzeń władz, wszyscy człon­
kowie udali się g rem jaln ie  na salkę 
p. H ernesow ej w Lasku, gdzie zagaił 
zebran ie prezes ogniska kol W ojda- 
łowicz (przy udziale 90 członków) po­
w itaniem  przybyłych z Poznania kol. 
Jesków ny oraz kol. K ordylew skiego, 
oddając zkolei głos kol. Jeskównie. 
Ta osta tn ia wygłosiła re fe ra t na te ­
m at „W alka z m asonerją  i żydo- 
stw em “, p rzedstaw ia jąc  jasno niebez­
pieczeństwo, grożące ze strony  Ży­
dów. N astępnie kol. K ordylew ski 
wygłosił re fe ra t ideowy o działa lno­
ści Z. M. N. Po bardzo  ożyw ionej 
dyskusji, podczas k tó re j na uw agę 
zasługiw ały zdania, w ypow iedziane 
przez kol. W aw rzynu Piotrow skiego, 
zakończono zebran ie odśpiew aniem  
hym nu Młodych

Z OGNISKA KIEKRZ.
W niedzielę, dnia 16 lipca w lokalu 

zebrań, w obecności licznie zgrom a­
dzonych członków, zagaił zebran ie  Z. 
M. N. prezes ogniska Czyż, w ita jąc  
przybyłego delegata zarządu  pow ia­
towego kol. Feliksa Holasza. W ygło­
sił on re fe ra t p. t. „Kryzys gospodar­
czy a  po lityka4*. R eferatu  w ysłucha­
no z w ielkiem  zainteresow aniem , d a ­
rząc. re feren ta  oklaskam i, poczem 
rozw inęła się ożywiona dyskusja. 
P rzystąpiono do załatw ienia spraw  
organizacyjnych, co do k tórych  kol 
Holasz udzielił k ilka wskazówek. Ze­
b ran i w ypow iedzieli się za w szczę­
ciem a k c ji w erbunkow ej, by  zasilić 
szeregi Zw iązku Młodych Narodowy­
ch w w K iekrzu. Na zakończenie kol. 
prezes zalecił członkom pism o „C zu­
w am y!“ i zaprosił w szystkich do pre-



m im eraty. W tym  czasie rozdane 
k ilka okazow ych egzem parzy. Zebra­
nie zakończono odśpiew aniem  hym nu 
Młodych.

Z POW. MOGILEŃSKIEGO.
W dniu 30 lipca odbyła się konfe­

renc ja  prezesów  ognisk Związku Ml. 
Narodowców z pow iatu m ogileńskie­
go u prezesa pow iatowego zarządu Z. 
M N. kol. T. B arteckiego w C habsku. 
W konferencji te j b ra li udział wszy­
scy prezesi ognisk. K onferencję za­
gaił hasłem „Młodzi czuw ajcie4* kol. 
B artecki, w ita jąc  uczestników  w se r­
decznych słowach, poczem omówił sy­
tu ac ję  polityczną obecną i spraw y or­
ganizacyjne. W yłoniła się obszerna 
dyskusja, w k tó re j głos zab iera li 
w szyscy prezesi.

N astępnie dokonano w yboru nowe­
go prezesa zarządu pow iatowego w 
m iejsce ustępującego kol. B arteck ie­
go. K andydatu ra kol. D. C zw ojdaka, 
w ysunięta przez kol. T. Barteckiego, 
przeszła jednogłośnie. Po dokona­
nym w yborze udzielił jeszcze kolega 
b arteck i w skazów ek do dalszej p ra ­
cy ina ;niwie narodow ej, zachęcając 
do wysiłków, ab y  przyśpieszyć w n a ­
szym pow iecie zgrupow anie całej 
młodzieży pod sztandarem  na rado­
wym N astąpiło p iękne przem ów ie­
nie pożegnalne kol. W ładysław a Li­
sieckiego z Izdeb, pośw ięcane koledze 
B artcckiem u. O statn im  rozkazem  od­
chodzącego kierow nika Z. M. N. kol 
B arteckiego było hasło „Młodzi czu­
wa jc*ie!“

ZJAZD Z.M .N. W ORCHOWIE.
W niedzielę, 13 sierpn ia odbył się 

w O rchow ie (pow mogileński) zjazd 
Związku Młodych Narodowców przy  
udziale ognisk z Gębie, Bielska, Kv ie- 
ciszewa. Mogilna, W ylatow a i T rze­
meszna. O godz. 8 m. 30 odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, a następnie 
ak ad em ja  w sali p. P rzybylsk ie j. Po 
zagajeniu  i pow itaniu  zebranych u- 
dzielił gło: u przew odniczący zeb ra­

nia kol. B artecki. obecnem u na sali 
p. posłowi W itkow skiem u z Poznania, 
który w k ró tk im  lecz treściw ym  refe- 
lac ie  zilustrow ał ruch  Młodych

Jako następny  p rzem aw iał p. poseł 
Lew andowski, k tó ry  szczegółowo o- 
rrówił naózą politykę w ew nętrzną 
i zcw nętizuą. R eferat na tem at spraw 
organizacyjnych  wygłosił kol. B ar­
tecki Nad gorąco oklaskiw anem i r e ­
feratam i w yw iązała się ożywiona dy ­
skusja. Hym nem  Młodych zam knięto 
podniosłą uroczystość.

Trudno przem ilczeć, że zebranie za­
szczycił swoją obecnością silny od­
dział policji, k tó ry  stara ł się nie do­
puścić do przeprow adzenia obrad. 
Ze w zględu na b rak  jak ichkolw iek  
praw nych podstaw  ku tem u, zam ie­
rzenia te nie powiodły się i obrady 
odbyły się w najw iększym  spokoju.

MŁODZI NARODOWCY 
W GĘBICACH.

Na zebraniu  ogniska gębickiego Z. 
M. N., odbytem  w dniu  2 sierpnia, 
przew odniczył kol. Ig. Wiese. Doko­
nano uzupełn ia jącego  w yboru zarzą­
du W iększością głosów w ybrano p re ­
zesem kol. Kaźm iero wąskiego J.. w ice­
prezesem  kol. Łaganow skiego K., re­
szta pozostała w niezm ienionym  sk ła­
dzie. Z kolei przem aw iali kol. kol. 
Jankow ski, K aźm ierow ski i R. Mo­
lenda. W dyskusji omówiono sp ra ­
wy w ew nętrzne, poczem odśpiew a­
niem hym nu Młodych zakończono ze­
branie.

WIEC I ZEBRANIE Z. M. N.
W SZAMOTUŁACH.

Z in ic ja tyw y Związku Młodych Na­
rodowców odbył się dnia 2 sierpnia 
w ieczorem  w sali hotelu „E ldorado44 
w Szam otułach w ielk i wiec narodo­
wy. Zagaił go kol. W łodzim ierz G ło­
wacki, wjitając obecnych, następnie 
zdał przew odnictw o kol. Edw ardow i 
M ullerowi, k tó ry  udzielił głosu obec­
nemu na sali posłowi narodow em u 
kol. W itkow skiem u Pan poseł w 
dłuższym referac ie omówił szczegó­
łowo sy tuację k ra ju , tak  pod w zglę­
dem polityk i w ew nętrznej ja k  i ze­
w nętrznej. W dyskusji zab rał głos 
znany członek Legjonu Młodych, nie­
jak i N iziński, k tó ry  w sposób dem a­
gogiczny sta ra ł się osłabić w rażenie 
przem ów ienia posła narodowego. Ze­
b ran i na sali, mimo próśb prezydjum , 
nie dopuścili p. N izińskiego do kon­
tynuow ania przem ów ienia. W ówczas 
wiec został przez przedstaw icieli 
w ładz rozw iązany. U czestnicy wiecu 
ow acyjnie p rzy ję li re fe ra t posła n a ­
rodowego, obrzucając go kw iatam i. 
O dśpiew ano hym n Młodych i wzno­
szono grom kie okrzyki na cześć przy­
wódców obozu narodowego.

Bezpośrednio potem  odbyło się ze­
b ran ie  Z. M. N., na k tórem  również 
przem aw iał poseł W itkow ski. R efera­
tu  w ysłuchano w  skupieniu, n ag ra ­
dzając mówcę gorącem i oklaskam i.

Z. M. N. W ROGOŹNIE
D nia 2 sierpn ia w lokalu  Hotelu 

Polskiego odbyło się p lenarne zeb ra­

nie ogniska rogozińskiego Z. M. N. z 
udziałem  delegata zarządu pow iato­

wego Z. M. N kol. H enryka Szeiba z 
Poznania. Zebranie zagaił prezes 
ogniska kol. dr. Woźny, w ita jąc  ze­
branych i p rzedstaw ia jąc  im program  
zebrania. Po załatw ieniu  w stępnych 
formalności, kol. Szeib wygłosił go­
dzinny refera t z dziedziny współcze­
snych zagadnień politycznych z pod­
kreśleniem  nadchodzących wyborów 
sam orządow ych. W ywody poszcze­
gólnych mówców, biorących udział w 
dyskusji, nacechow ane były zrozu­
mieniem doniosłości chwili i um iło­
waniem idei narodow ej.

Z ko lei załatw iono szereg spraw  we- 
w nętrziio-organizacyjiiych, uchwalono 
urządzenie wycieczki i przygotow a­
nie przedstaw ienia, przyczem  zajęcie 
się tem i spraw am i poruczono zarzą­
dowi. W końcu kol. Edm und N ap ie- 
cek wygłosił dek lam ację nader udatną 
i ak tu a ln ą  p t. „G ospodarze44 Mo- 
di ze jewskiej. O dśpiew aniem  „Choć 
bu rza44 zakończono zebranie w pod­
niosłym nastro ju .

MŁODZI W B. POW. GRODZISKIM
W dniu 9 lipca w sali „S trzeln icy44 

w G rodzisku odbyło się zebranie, 
zw ołane przez zarządy  Zw. Młodych 
Narodowców i S tronnictw a N arodo­
wego. Przedstaw iciel w ładzy zażądał 
od członków Stronnictw a Narodowego 
opuszczenia sali, zezw alając jedyn ie 
na zebran ie członków Z. M. N. W 
obecności 130 członków zagaił zeb ra­
nie kol F rankow ski, oddając p rze ­
wodnictwo w ręce kol. dr. M ikołaj­
czyku. R eferat polityczno - organiza- 
cy jny  w ygłosił kol. H en ryk  Szeib z 
Poznania. W dyskusji poruszono 
spraw ę sam orządu i zagadnienie ży­
dowskie. Po odśpiew aniu hym nu 
Młodych kol. dr. M ikołajczak zam- 
mknął zebranie. Po południu odbyła 
się odpraw a prezesów ognisk /  b. po- 
w iatu grodziskiego

WIELKIE ZEBRANIE Z. M. N.
W STRZAŁKOWIE

Dnio 20 sierpnia odbyło się w 
S trzałko wie zebran ie Z. M. N. w sali 
p. Bar raiła p rzy  udziale 196 członków. 
Przew odniczył prezes placów ki W.
W itosławski.' R efe rat w ygłosił kol 

Szeib z Pozuania, m ówiąc o a k tu a l­
nych zagadnieniach politycznych, in­
teresu jących  m łode pokolenie. Na 
zakończenie odśpiew ano hym n Mło­
dych,



ZEBRANIA OGNISK Z. M. N.
W MARZENINIE I SŁOMOWIE 

(pow. wrzesiński).
N iedawno odbyło się zebran ie ogni­

ska Z. M. N w Marzeninie, k tó re  za­
gaił prezes kol. K wapiszewski i na­
stępnie zdał prezesow i powiatowem u 
kol. Janowi Paw lakow i raport. O bec­
nych było 68 młodych narodowców.
Po odśpiew aniu hym nu Młodych w y­
głosił delegat zarządu  wojew. Z. M.
N. kol. Rom an Koń czai re fe ra t p t.
„Chcem y Polski kato lick iej i narodo­
we j 4‘. W dyskusji zabrał głos kol.
Goździch i przeczytał z „C zuw am y!" 
a r ty k u ł p. t. „W ielka parada". Na za­
kończenie odśpiew ano „Boże coś Pol­
skę" i wznoszono okrzyki na cześć 
w ielk ie j Polski, a rm ji narodow ej, 
przyw ódców  obozu narodowego. N a­
s tró j na zebraniu był podniosły; p a ­
nował zapał i en tuzjazm  do dalszej 
p racy  o Polskę narodow ą.

W tym samym dniu odbyło się w 
Słomo wie zebran ie ogniska Z. M. N 
Zagaił je  kol. Goździewicz, obecnych 
było 36 Młodych. Po odśpiew aniu 
hymnu Młodych w ygłosił kol. Koń- 
czal re fera t, p rzy ję ty  i tu  przez ze­
branych burzą oklasków. W yw iąza­
ła się w wolnych głosach bardzo cie­
kaw a dyskusja, podczas k tó re j om a­
wiano ak tu a ln e  tem aty. Na zakoń­
czenie kol. Kończal w zyw ał obecnych 
do k rzew ien ia idei narodow ej na wsi 
po lsk iej i do w alk i o lepsze ju tro  
Polski. O krzykom  na cześć Polski 
narodow ej, Rom ana Dm owskiego nie 
było końca. N astró j był podniosły, 
en tuzjazm  ogromny.

Z ŻYCIA Z. M. N.
W POWIDZU.

W niedzielę, dnia 6 sierpnia odbyło 
się w hotelu pp. O sm ańskich p len ar­
ne zebranie pow idzkiego ogniska Z.
M. N., na k tó re  przybył z ram ienia 
zarządu pow iatowego kol. M ieczysław 
Weiss z G niezna. Zebranie zagaił w 
zastępstw ie nieobecnego prezesa kol.

TREŚĆ NUMERU: Przypom nienie. — R y s z a r d
P i  e s t r z y ń s k i: Pokolenie bez zasług. — J e r z y  D r  o- 
b n i k :  Z powodu mowy płk. Sławka. — J a n  Z d z i t o -  
w i e c k i :  Brak. — R. P.: K olektywizm  narodow y a  gospo­
darstw o narodow e. - U w a g i :  Czego nie możemy zro-

Od otrzym anego zakazu w niesiono 
w dniu 22 m arca 1933 r. odw ołanie 
do Urzędu W ojewódzkiego w Pozna­
niu. Po upływ ie trzech miesięcy, p i­
smem z dnia 20 czerwca br., Nr. B 
P. Y 5/1 uchyliło W ojewództwo „ ja ­
ko w adliw ą" „decyzję pana sta rosty  
pow iatowego w  Nowym Tom yślu".

Z WOJEW. ŁÓDZKIEGO.
D nia 16 lipca w lesie p. pos. C hry- 

stowskiego odbyła się m ajów ka, u- 
rządzona staran iem  sekcji Młodych 
S tronnictw a N arodowego w Kaliszu 
d la członków i ich rodzin. Z Kalisza 
w yruszono o godz. 8, by po mszy św., 
w ysłuchanej w T łokini pod Kaliszem, 
udać się do pobliskiego lasu na m iej­
sce, w yznaczone dla zabaw y Dość 
pogodny dzień, sprężysta organizacja, 
k tó ra  spoczywała w ręku  n iestrudzo­
nego prezesa kol. K ardolińskiego, a 
przedew szystkiem  młodzieńcza w er­
wa i hum or w szystkich członków zło­
żyły się na to, że całość w ypadła 
bardzo udatnie. W ram ach m ajów ki 
poza tańcam i odbyły się różnorak ie 
g ry  i zabaw y tow arzyskie .tak , że 
wszyscy bez w yjątku , młodzi i starsi 
baw ili się ochoczo, zapom inając choć 
na chwilę o troskach dnia powszed­
niego. W śród wesołego i sw obodne­
go nastro ju  up łynął niepostrzeżenie 
dzień i dopiero zb liżający się w ie­
czór dał hasło do odw rotu. Na za­
kończenie odśpiew ano hym n Młodych.

D nia 12 sierpnia odbyło się zeb ra­
nie m łodych narodow ców  w Zduń­
skiej Woli przy  p rzepełn ionej sali. 
Zagaił je  prezes kol. D ąbrow ski, u- 
dziela jąc głosu kol. Lorkowi, stud. 
un iw ersy te tu  w arszaw skiego, k tó ry  
na zebranie przy jechał specja ln ie z 
Sieradza. W ygłosił on obszerny re­
fera t n. t. „N aród a państwo". N astę­
pnie dłuższe przem ów ienie wygłosił 
kol. D ąbrow ski podk reśla jąc  koniecz­
ność w zm ożenia p racy  narodow ej 
wśród m łodego pokolenia. Na zakoń­
czenie odśpiew ano hym n Młodych.

zumieć. O harcerstw ie. O pro jekc ie  płk. Sławka. — F e- 
l i k s  F i k u s :  W ielka rocznica z jed n ą  legendą (gawęda). 
— Młodzi narodow cy na Pom orzu. — Z życia młodych na­
rodowców.

Redaktor: S t e f a n  W y r z y k o w s k i .

sek re tarz  Zieliński, pod którego  prze­
wodnictwem  obrady toczyły się do 
końca. Po pow itaniu  re feren ta  z 
G niezna odczytano pro tokóły  z dwu 
ostatnich zebrań, spraw dzono listę o- 
becnych, odczytano ostatnio nadesła­
ne korespondencje z G niezna i O r­
chowa.

W dalszym  ciągu przew odniczący 
udzielił głosu kol. W eissowi, k tó ry  
wygłosił in te resu jący  refera t, okre­
śla jąc cel istn ien ia  organizacy j naro ­
dowych, nasz stosunek do polityki o- 
becnych rządów w Polsce i nasze za­
dania na najb liższą przyszłość. D łuż­
szą chwilę zastanaw iał się p re legen t 
nad spraw ą „paktu  czterech44 Om ó­
w iono też w prow adzoną w życie w 
dniu 13 lipca ustaw ę sam orządową. 
Za re fe ra t podziękow ano mówcy ok la­
skami.

UCHYLONA DECYZJA.
Cza sop i smo „ C z u wa my" do no s i :
Jak  już swego czasu pisaliśm y, za­

kazał starosta  pow iatu nowotomy- 
skiego odbycia zgrom adzenia w lo­
kalu w D akow ach M okrych w dniu 
19 m arca br. zwołanego przez preze- 
su ogniska ZMN. Uścięcice ze wzglę­
du na „bezpieczeństw o publiczne4'.

W uzasadnieniu  pow iedziano do­
słownie: „W dniu 19. bm, w ładze
szkolne u rząd zają  w miejscowości 
D akow y M okre uroczysty obchód 
im ienin T. M arszałka Polski, m iędzy 
innenii i pochód dzieci szkolnych. 
Poniew aż w te j sam ej m iejscowości 
\v dniu 21 sierpnia 1932 r. usiłowano 
urządzić m anifestację an ty rządow ą i 
t. d„ a obecnie starostw o posiada in ­
form ację, że zam ierzone zgrom adze­
nie ma, na celu tego samego rodzaju 
m anifestację" itd. P rzybyła w dniu 
19 m arca br. do D aków M okrych po ­
licja nic dopuściła z rozkazu p. s ta ­
rosty naw et do zebran ia członków Z. 
M. N. za legitym acjam i, wobec czego 
udano się do pobliskich D aków  Su­
chych. gdzie zebranie się odbyło.
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